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Po sesji parlamentarnej.
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Onegdaj skończyły się obrady parlam entu 
francuskiego. Możnaby powiedzieć nareszcie,“wofcec 
skandalów gorszących,, jakich widownią była zwła
szcza w dniach ostatnich izba deputowanych. 
TrzeDa jednak prawdzie oddać sprawiedliwość i 
przyznać, że izby jako takiej, nie można robić od
powiedzialną za ekscessa i wybryki poszczegól
nych indiwiduów, które, zd ije się, ze skandalu 
chciały sobie zrobić rzemiosło. Po której stronie 
izby szukać należy owych bohaterów z pod cie
mnej gwiazdy — o tern wszyscy bardzo dobrze 
w iedią. Bulanżyści z lewej ssrony a bonaparty- 
ści i legitymiści z prawej strony postawili sobie 
za zadanie, przy każdej możliwej sposobności gor

s z ą c e  wywołyawć skardale— a wobec tego republi
kanie byli często prawie bezsilni. Mogli co na;- 
więcej po skandalu cenaurą i wykluczeniem uka
rać ekseedentów —  ale przed skandalem izby 
uchronić nie mogli. Samych republikanów trafia 
natomiast zarzut inny, może nawet donioślejszy po d 
względem politycznym.

t) kończona onegdaj sesja była —  według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, ostatnią w obecnym 
okresie ustawodawczym. Musiałoby bowiem zajść 
coś nadzwyczajnego, aby rząd czuł się spowodo
wanym i zmuszonym zwołać deputowauych raz 
jeszcze na obrady parlam entarne. To się jednak 
prawdopodobnie nie stanie i dla tego przypuszczać 
należy, że deputowaui w tym składzie więcej się 
w pałacu burbońskim nie zbiorą. 0woż  ̂ zarzut, 
jaki uczynić wypada republikanom, odnosi się do 
ich zachowania się przez cały czas czteroletniego 
okresu prawodawczego. Zachowanie się to było, 
jak wiadomo, wynikiem niezgody wewnętrznej w 
łonie obozu republikańskiego i przyczyniło się do 
tego, że w ciągu tych czterech la t zużyto mnogą 
ilość — gabinetów. W państwie, w którem  rz ą d z  
drobiazgową skrupulatnością przestrzega wszystkich 
wymogów i form parlam entarnych, musiało m ini
sterstwo ustąpić, skoro, choćby tylko chwilowo 
i przypadkowo— znalazło się bez większości. A przy
padki takie zdarzały się w ciągu ubiegłego czlero- 
iecia niestety aż nadto często. Większość republi
kańska nadto była kapryśną i rządy musiały się 
często, dzięki wymogom form konstytucyjnych, 
zmieniać. Że to się nie przyczyniało do wzmu- 
cnięuia powagi rzeczypospolitej w kraju, Q tena 
eaifli republikanie wiedzą pono? najlepiej, ?da',a 
się też, że w ostatnich zwłaszcza czasach powzięli 
ąaifl.ai nabytem uj doświadczeniu . wiądorpościom 
paaaó wartość praktyczną. .

W  ostatniej Besji republikanie cokolwiek spo
ważnieli i okazali się mniej kapryśnymi w obec 
rządów, Czy to się stało z w łasnej woli stronnictw  
republikańskich, czy tez dzięk- rozwiniętej przez 
r*ąd pana T irarda energji, to jest w gruncie rze
czy obojętnem. Jeżeliby jednak koniecznie cho
dziło o rozstrzygnięcie powyższego pytania, wów
czas bylibyśmy bardzo skłonni, wielką ezęsć zasługi 
przypisywać gabinetowi p. T irarda. Rzadko które 
m inisterstwo przyjęto z takim pesymizmem i z tak 
m ałem i nadziejami, jak właśnie jego. Pan Tirard 
przyszedł do steru dzięki chwilowym kłopotom, 
bo żaden inny z wybitniejszych w rzeczy pospolitej 
mężów stanu me chciał, czy też nie mógł objąć 
prezydentury m inisterstwa. Obiecywano też sobie, 
że w takiCu stosunkach rządy p. T irarda potrwają 
tylko bardzo krotko Tymczasem pesymistyczne 
nadzieje jakoś się me sprawdziły. Silną dłonią 
schwyciło ministerstwo tymczasowe i przejściowe 
ster rządów — i zabrało się , nergicznie do walki 
z nieprzyjaciółmi rzeczypospolitej.

I  cóż się okazało ? Francuzi po długjej pyzer- 
Wie poczuli zuowu, że są rządzeni, że w ^d za  aą- 
(tzelna w siluych spoczęła ' kach. Skutek był 
bardzo zbawienny. Najwię. Szy_ agitator przeciw 
rzeczypospolite5, który dla niej największem był 
niebezpieczeństwem i nieszczęściem, poszedł na 
dobrowolne wygnanie. Dzisiaj może on tylko zda-

la prowadzić swoją agitacyjną robotę, a to jest 
w każdym razie mniejszem dla republiki niebez
pieczeństwem. Zniknie ono może w zupełności, 
gdy proces przeciw niemu wdrożony, a który tyle 
brudnych i kompromitujących jenerała Boulangera 
odsłoni spraw, będzie przeprowadzony. Wówczas 
aureola, która dotychczas otacza skroń jego, nieza
wodnie zniknie i Boulauger gotów się stać zerem 
politycznem. I  po uchwalonej teraz przez p a r
lam ent ustawia przeciw kilkakrotnym kandyda
turom, spodziewają się republikanie także bardzo 
wiel ?. Ustawa jest wprost wymierzoną przeciw
jenerałowi Boulangerowi. Zdaje nam się jednak,
że bez kompromitującego go procesu efekt jej 
byłby bardzo problematyczny. Ustawa wraz z pro
cesem mogą się stae dla Boulangera zabójczemi.

Dzisiaj mają republikanie wszelki powód spo
glądać z pewną nadzieją zwycięstwa w przyszłość 
i mogą ze spokojem przystąpić do ogólnych wy
borów. W ystawa powszechna udała im się w y
bornie i pozyskała niezawodnie dla republiki 
trwożliwe umysły wielkich mas l u d u , który 
wszystkuj zwykł oceniać po sukcesach. Potrzeba 
jeszcze, aby republikanie w tej względnej zgodzie, 
jaka wśr^d nich dzisiaj panuje, wytrwali dość 
długo, i aby im się nie zachciało wywoływać no
wych przesileń gabinetowych, ehoćby nawet pod
czas feryj parlam eutarnycb

W łochy a irredenta.
Włochy a irreden ta? ... która irredenta?... 

Domyślać się wprawdzie można, Ze skoro w tym 
nagłówku - -  zdobiącym sygnalizowany wczoraj a r
tykuł berlińskiej Voss. Ztg. —  wyraz „W łochy" 
stoi na pierwszem miejscu, więc mowa tam o 
i r r e d e n c i e  w ł o s k i e j .  Bądź co bądź jednak, 
można być przez chwilę w prawdziwym am bara
sie. M onarchja austro-węgitirska m a bo tyle tych 
irred en t do zwali zania! W ięc nasamprzod irre 
denta w ł o s k a ,  potem r u m u ń s k a ,  putem n i e 
m i e c k a ,  potem p o ł u d n i w o - s ł o w i a ń s k a ,  
a potem —  nomina sunt odiosa...

Najwięcej z tych wszystkich irredent, daje 
mówić o sobie ostatniemi czasy irredenta w ł o 
s k a .  To też nie na żarty zajmuje ona austro- 
węgierskich mężów stanu — a ponieważ skutkiem 
Andrasso-Bismarkowskiego sojuszu z Niemeami, 
Prusaęy ogromnie interesują się zarówno wewnętrz- 
nemi, jąk zewnętrznymi sprawami habsburgskiej 
m onarcbji, więc warto z wielu względów, cnoćby 
eopempH gratia, przytoczyć w streszczeniu opinję 
„liberałów ” pruskich o tej irredencie.

Od czasu bytności króla H um berta w B erli
nie —  pisze tedy niena:ęty szermierz polityki bis- 
markowskiej — stosunek W łoch do A ustrji oka
zuje się nierzadko ostrym i chropowatym, W praw
dzie kierujący mężowie stanu w Rzymie i W ie
dniu nie skąpili trudów i starań, aby zwalczać z 
całą stauowczością przypuszczenie, jako pomiędzy 
Niemcami a lta lją  zawarte zostało specjalne przymie
rze. W równy sposób usiłowano tak dobrze na „Ball- 
platzu" we W iedniu, jak na „Monte Oitorio" w 
Rzymie, usuwać skrzętnie każdy powód do niepo
rozumienia. Nie m aiej przeto od dłuższego czasu 
prasa włoska uderza przeciw habsburgskięj mc- 
narchji w ostrzejszy ton, a odpowiedzi z W iednia 
bywają nie muiej ostre, zwłaszcza od chwili poru
szenia tej kwestji, c z y  w i d o m a  g ł o w a  k o 
ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  n i e  p o w i n n a b y  
o p u ś c i ć  R z y m u ?

Irredentystyczne zakiisy były oddawna prze
szkodą do zavf.ircia sojuszu Ą ustrji i  W łoebami, 
Był czas, kiedy ze strony W łoch i na zewnątrz 
j^le upiększano ttg o  pragnienia, aby wszystkie 
zienąie o włoskim języku ich ludności, połączone 
hyły z królestwem włoskiem. Tęsknota do Tryestu 
i Trentina była tak żywą i gorącą, że jeszcze w 
r. 1884 tak wybitny mąż stanu, jak prezydent 
senatu T e  e c h  i o, mógł wypowiedzieć mowę na 
c7eść poety Prati z połudu. Tyrolu, w której za
znaczył, że „myśl o ciężkiem jarzmie, ugniatają 

g a n m n M m

cem ; góry Trentina, zagoryczała życie uwielbia
nego poety."

B ył czas, kiedy każdy W loch uvt iżał to za 
rzecz naturaluą, aby wszyscy kompai joci w ło
skiego języka należeli do zjednoczonego królestwa. 
Nie ulega wątpliwości, że sam C r i s p i  hołdow ał 
tym zapatrywaniom. P r a g n i e n i a  n a r o d u
m o ż n a  o d r o c z y ć ,  a l e  n i e  r o z s t a ć  s i ę
z n i e m i .  Należy też bezsprzecznie do m ajster
sztyków dypluinacji, że soiusz austro-niem iecki 
zdołano uzupełnić udziałem Italji.

Łagoduiej będą nad Dunaj&n oceniali irreden- 
tystyczne zachody, jeśli uprzytomuią sobie prze
szłość. Panowanie austrjackie eiążyło, j a t  zmora, 
na ludności włoskiej przez cały wiek jednego po
kolenia. M „uarchja habsburgska formalnie han
dlowała jedną częścią swoich posiadłości włoskich. 
Odstąpiła Lom bardję i W enecję... „Itaha jest
stworzouą, ale uie zupełnie dokonaną" —  były 
słowa Oa v o u r ' a ,  a Crispi dodał niedawno temu, 
że w razie zwycięstwa z a s a d y  n a r o d o w o 
ś c i o w e j ,  W łochy nie będą miały nic do odda
nia, a l e  w i e l e  do ż ą d a n i a .  Owoż jeśli ta za
sada narodowościowa ma uzasadnienie, to niepo
dobn i brać W iochom za złe, gdy odczuwają tę 
sknotę do politycznego połączenia się ze swoimi 
braćm i z pod obcego berła,

Tym pragnieniom postawić zaporę i usunąć 
je, je s t również zadaniem wysokiej polityki. A za
danie to ułatwia w wysokim stopniu przyjacielski 
stosunek tych obu państw . Lecz nie zawsze były 
stosunki pomiędzy A ustrją a W łocham i tak przy
jazne, aby sojusz pomiędzy niemi zdawał sie mo- 
żebnym. Gdy Crispi przed 10 laty z górą odby
wał słynną podróż swoją do Niem iec, zalecał mu 
książę kanclerz, przedewszystkiem pomyśleć o na
prawie stosunków z przeciwnikiem z roku 1866. 
Italia, irredenta była wówczas nader żywotną. Sam 
rząd włoski do tego stopnia kokietował z Is trją  i 
południowym Tyrolem, że przy pewnej sposobno
ści hrabia Andrassy dał się by ł słyszeć z pogróż
ką, iż przy pierwszej nadarzonej okazji nieprzy
jaznej postawy W łoch, pójdzie i załogami austrja 
ckiemi obsadzi czworobok fortecznv. Ta sytuacja 
zmieniła się dopiero w roku 11881, gdy układ 
w Bardo z daty JJL maja 1881 został opubliko
wany i Włochy ujrzały się zmuszone porzueić „po
litykę woluej ręki" i „kompromitujących aljansó w" 
— upraw ianą przez Gaireli ogo,

I  znowu skutkiem jeno rady z Berlina, udzie
lonej przez ówczesnego niemieckiego następcę tro
nu za jego pobytu w Rzymie, król H um bert p o 
jechał do W iednia „rozprószyć m gły podejrzenia 
przeciw rządowi włoskiemu." Ten rząd wystąpił 
wtedy z całą stanowczością przeciw irredencie. 
I  oto w d. 13. marca 1883 oświadczył był M a n c  i- 
n i ,  jako m inister spraw zagrauicznych : „Tak samo 
mało mamy prawa, ż ą d a ć  T r y e s t u  i T r e u t i -  
n a  o d  A u s t r j i ,  jak Korsyki od Francji. Malty 
od Auglji, jak Niemcy prowincyj ba łtyck .rh  od 
Rosji a uiem iecko-austrjackich od A ustrji. W ta
kie niedorzeczności m e wierzą sam5 naczelnicy 
irredentystycznego ruchu..."

Końcowy ustęp artykułu Vot>s. Ztg. możemy 
streścić już w kilku słowach. Oto Crispi, zdaniem 
jej, nadzwyczaj lojalnie trwa zwłaszcza przy trój- 
przyrrierzu, irredeuta bywa przez obecny rząd 
włoski rzetelnie zwalczaną— lecz, cóż... kiedy sama 
A ustrja psuje tę barmonję. Oto na w i e c u k a 
t o l i c k i m  we W iedniu, zwułanym za aprobatą 
rządu, wynurzyły się głosy, żądające oderwania 
Bzymu od królestwa włoskiego. Nic przeto dzi
wnego, że w odpowiedź tychenuncjacyi, irredenta 
podnosi głowę. Naprawić możuaby ten stosunek 
bardzo łatwo, gdyby ces. Franciszek Józef zdecy
dował się raz na rewizytę H um berta w Kwiry- 
nale, czego tam oczekują od r. 1882. A ustrja — 
zdaniem Voss. Ztg. — nie ma lepszego środka do 
zwalczenia włoskiej irredenty, jak aby szef rodu 
Habsburgów, rewizytując H um berta w Rzymie, w 
te,u sposób dowód z łoży ł, że gwałtowne mowy 
aust rjackieh biskupów i magnatów na rzeczonym 
wiecu we W iedniu, żądnego nie znalazły odgłosu 
w burgu cesarskim. ________

Sytuacja polityczna.
Kwestja wojny i pokoju nie przestaje natu

ralnie ani na chwilę zajmować opinji pu
blicznej w Europie. Zajęcie to tern większe, im 
trudniejsza odpowiedź na pyianie, ezy będziemy 
jeszcze długo zażywali owoców pokoiu, czy też 
już stoimy w przededniu wojny. Dotychezas nikt 
jeszcze tej kwestji nie rozwiązał. Posłuszni obowiąz
kowi dziennikarskiemu notujemy ile możności 
skrzętnie wczystkie głosy, które się w tej sprawie 
odzywają, a które zdaniem naszem zasługują na 
uwagę. W iększą niż zwykłą wartość przypisujemy 
głosom rosyjskim, które cię w tej sprawie dają 
słyszeć . Powodów nie trudno się domyśleć. Rosja 
naieży w pierwszym rzędzie do szeregu tych mo
carstw, które me są zadowolone z obecnego w 
Europie porządku politycznego i państwowego i 
ona przedewszystkiem zmierza do jego zmiany, 
gdyby nawet gwałtownej. Dlatego interesuje 
nas wszystko, co pisma rosyjskie mówią o sytuacji 
politycznej. W  kwestji tej zabrały dzisiaj głos 
Nowoje Wr cni ja  i piszą : Chociaż sytuacja poli
tyczna nie jest jeszcze groźną, to jednak w dwu 
głównych centrach Europy środkowej, od których 
to eentrów, zdaniem wielu, zawisły sprawy po
koju lub wojny, dają się zauważyć objawy cał
kiem meuspakajająee. Berlin ulega uciskowi dwu 
różnych prądów, zaś w W iedniu sfery rządowe i 
sam cesarz nie tają niezadowolenia z obecnej sy 
tuacji politycznej oraz wypadków natury poli
tycznej’, zaszłych zarówno w granicach mo- 
narchji Habsburgów, jakoteż i na półwyspie B ał
kańskim.

W prawdzie wiele rzeczy nie r rz0kroczyło 
dotąd granicy przypuszczeń, plotek politycznych i 
domysłów. Do rzędu ostatnich należy np. pogło
ska o zatargach pomiędzy ku  Bismarkiem a hr. 
W aldersee, z których pierwszy ma twierdzić, że 
chwila właściwa do wypowiedzenia wojny jeszcze 
n ie nadeszła, a drugi jest zdania, że przeciwnie 
teraz właśnie rozpocząć ją  należy, dopóki goto
wość bojowa F rancji i Rosji nie jest jeszcze na 
poziomie gotowości niemieckiej. Ale nasuwa się 
pytanie : w caem w razie danym Niem cy znajdą 
pretekst do rozpoczęcia wojny, tyle pono pożąda
nej przez wojenne stronnictwo niem ieckie? Nieu- 
legające wątpliwości i jawnie manifestowane za- 
n,.lowauiri pokoju przez Rosję, usuwa wszelkie 
przypuszczenie o możliwości zatargu pomiędzy nią 
a N iem eam i. Sprawy wewnętrzne F rancji wska
zują wj raźnie, że trzecia Rzeczpospolita nie myśli 
bynajmniej o wojnie. W prawdzie w tych duiach 
izba deputowanych i senat zatwierdziły prawo, do
tyczące powiększenia sił zbrojnych, ale nikt nie 
wie i wiedzieć nie może aż do wyborów jesien
nych, w czyjem ręku znajdzie się ta groźna i po
tężna siła wojskowa. Niedość przeto rozprawiać o 
wojnie lub jej konieczności dla Niemiec. Trzeba 
przecież jasno i stanowczo oświadczyć, z kim i o 
co wojna ma być prowadzoną.

W W iedniu zuowu pojmują dokładnie, że 
chwila obecna nie jest właściwą do rozpoczęcia 
kroków zaczepnych na półwyspie Bałkańskim, bo
wiem zanim się do nich przystąpi, trzeba koniecz
nie naprawić te braki, na które użalał się tak n ie 
dawno cesarz Franciszek Józef — & to zada
nie wcale niełatwe.

na szerzenie największego zniszczenia w szeregach 
arm ji nieprzyjacielskiej, oraz w dobytku m rterja l- 
nym przeciwnika."

Korespondencje.

m m a s a

W takich warunkaeh obecny nastrój ster 
rządzących w Niemczech i Austro W ęgrzech nie 
meże chyba doprowadzić do katastrofy, zapowia
danej przez pesymistów politycznych. Wojna jest 
tern mniej prawdopodobną, ile że nikt, ale to s ta 
nowczo nikt w Europie nie je s t skłonny do jej 
wywołania, oraz ie  wszyscy zgodni są co do tego 
punktu, ie  zły pokój lepszym jest zawsze od do
brej kłótni.

To poltrzym yw anie owego „złego pokoju" bar
dzo ciężko odbija się na życiu narodów, ale bądź 
co bądź nie może ono iść w porównanie z myślą, 
przejmującą grozą każdy um ysł i serce, co do na
stępstw zwareia się arm ij wielumiljonowych, uzbro
jonych nadto w oręż, którego skutki obliczono są

Wiedeń 17. lipca.
(Wybory sejmowe. — Zaślepienie centr&listów. — Sejm 

galicyjski).
Na porządku dziennym u polityków wiedeń

skich ciągle jeszcze dominuje w y n i k  w y b o r ó w  
s e j m o w y c h ,  a przedewszystkiem świetne zwy
cięstwo stronniciwa „m łodych" w Czechach. P rasa 
tutejsza tak dalece zapam iętała się w radości nad 
zwyrięstwem  Młodoczechów, że kto nie umie pa
trzeć po za kulisy, dojść chyba m usi do przeko
nania, iż centralistyczne dziennikarstwo wiedeńskie 
niczego żywiej nie pragnie, jak  koronacji cesarza 
w Hradczynie. Jest to jeden z największych i naj- 
komiczniejszych koziołków, jaki udało się wywrócić 
znajdującemu się w śm iertelnych podrygach cen
tralistycznem u stronnictwu. St&roczesi pod buławą 
R y g e r a  zadali tem u stronnictw u niejedną 
ranę i ostatecznie przy pomocy delegacji polskiej 
pobili je na głowę, m e dziw zatem , że centraliści 
przyzwyczaili się patrzeć na nich jako na najza
cię tszych  wrogów. Tymczasem powstało i wzrosło 
w siły stronnictwo m łodych, które opiera się na 
założeniu, że pan Ryger i jego zastęp umieli 
wprawdzie zwyciężyć, nie umieli jednak należycie 
zwycięstwa wyzyskać. Stronnictwo to, jako rady
kalniejsze, pociągnęło za sobą masy i wyszło zwy
cięsko z walni wyborczej, a Niem cy n ie  widząc w 
tej zmianie nic innego, jak tylko upokorzenie 
znienawidzonego przez nich wroga, radu ją  się tak, 
jak gdyby naród czeski nagle uznał i o rz tk ł, że je 
dynym jego prorokiem jest p. P l e n e r ,  a jedyną 
wyrocznią N . fr. Presse! Ten niespodziewany en tu
zjazm Niemców w obec ultranacjonałów czeskich 
tern je s t komiczniejszym, ile-że Młodoczeei nadto 
jeszcze przyznają się do obozu skrajnie dem okra
tycznego, więcej może przez niem ieckich liberałów  
znienawidzonego, aniżeli najskrajniejsze stronnictwa 
narodowe. „Kogo chce P an  Bóg pokarać, tem u 
rozum odbiera"— to przysłowie z całą słusznością 
zastosować się daje do centralistów , którzy dziś 
radują się z zwycięztwa najzagorzalszych swoich 
wrogów. Jedyne stronnictw o w W iedniu, które 
miałoby niejakie prawo radować się z iryn iku  wy
borów sejmowych w Czechach, jest stronnictw o 
demokratyczne, które zawsze uznawało i uznaje 
prawa każdej narodowości, a w Mło doczechach 
widzi żywioł prawdziwie postępowy i demokra
tyczny.

To stronnictwo nie posiada jednak  osobnego 
organu w prasie wiedeńskiej, chyba że praw dj 
jest, iż Wiener Allg. Ztg. ze zmianą właściciela 
(która nastąpiła przed m iesiącem ) przeszła do obo
zu demokratycznego. Faktem  jest, że W . Allg. 
Ztg. była jedynym organem, który zwycięstwo 
M łodoczeehów zarówno jak wynik wyborów w Ga 
licji, ocenił ze stanow iska szerszego i ogólniejsze
go, aniżeli inne dzienniki. Świadczy za tern także 
pierwszy z zapowiedzianego szeregu artykułów  o 
stronnictw ach politycznych w Galicji, który sto 
sunki nasze ocenia z bezstronnością, do jakiej uie 
byliśmy w prasie wiedeńskiej przyzwyczajeni.

W iadomości pochodzące ze źródeł czeskich, a 
dotyczące t e r m i n u  z w o ł a n i a  S e j m u  g a l 'i -  
o y j s j k i e g o ,  są, jak \tas zapennić mogę, co naj
m niej przedwczesne, są powody i w p ł y w y ,  k tó
re sk łan iają  rząd do zwołania Sejmu jakaajpózuiej, 
w żadnym  razie przed początkiem października, 
jakkolwiek uie istnieje żaden w i d o c z n y  powód, 
któryby takie ukrócenie, obrad usprawiedliwić zdo
łał. W skutek tak późnego zwołania sejmów, r  a- 
d a p & n s t w a  nie rozpocznie prac swoich przed 
listopadem  i ograniczy się prawdopodobnie w tym 
roku, na uchw aleniu nowego kodeksu karnego. Hr. 
S c h O n b o r n  koniecznie pragnie załatwić tę spra
wę jaku ajprędzej, a rządowi wcale przyjem nie, że 
może pod tym pozorem odroczyć na dalszy ter-
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ZŁOTOWŁOSA.
po w ie ś ć  z  a n g ie l s k ie g o .

a nie 
wielkich tru-

(Liąg dalszy.)
M aurycy nie usiłował niczem okazać Annie 

■wdzięczno.ci, jaka przepełniała jego se rc e : może 
dlatego, że n je  m iał słów do wyrażenia swoich 
ucauć. Jakiejż e ulgi doznał w cierpieniach! S i e 
dział że M ałgorzata była o5oezona staraniam i i 
opieką, nie dręczyły go już wizje tej strasznej 
nędzy z której niegdyś ją  ocalił.

— Jak  możesz, Anno, opiekować się Małgo
rzatą, bez zwracania uwagi na siebie i bez wy
woływania różnych domysłów ? —  zaczął.
W  jaki sposób 1 usprawiedhwiąsz tak częste wy
cieczki?

Odpowiedziała mu, trochę zaarabarasowana, 
że obowiązkiem jej jest postępować tak, 
inaczej, w czem zresztą nie doznaje 
dności.

—  Zresztą — dodała — wiedz o ten*, Mau- 
rycy, ie  i ja  nieraz jeszcze udam się do ciebie 
* prośbą o radę, o opiekę.,. Wiesz, że nie mam 
już n ikogo; A rtu r nie żyje...

—■ Droga A rn o  — mówił Maurycy, ujmująe 
jej rękę —  wszakże i ty wiesz dobrze, że kocha
łem  cię zawsze. Byłaś dla mnie najmilszą i naj
lepsza siostrzyczką ' a teraz — dodał ze smutnym, 
uśmiechem — widzę w tobie prawdziwego anioła-

Anna spłonęła mocnym rumieńcem i przery
wając rozmowę, pożegnała Maurycego.

LII.
I jm e a sa m  Bowker chodził codziennie do pa

łacu  na Bijuare Saint Barnabę i dopytywał się,

kiedy wróci sir Lionel Caterham. ęUynił o,n to 
celu uspokojenia Małgorzaty, k^óra konając, 

wzywała nieustąupie s\yo;ęgo Uwodziciela.
Nareszcie pewnego dn>a sfary malarz, przy

szedłszy jak zwykle du izdebki portjera, aamiast 
irzeęzącej odpowiedzi usłyszał nowinę, że lord Ca
terham  przybył wi zoraj wieczorem i że jest w ła
śnie w domu. Uradowany, polecił służącemu pro 
sić jego lordowską mość o łaskawą audjencję, 
przyczem załączył swój bilet wizytowy.

Odpowiedź brzm iała pomyślnie, jego lordow- 
ska mość raczył przyjąć tego pana i Bowker po 
chwili ujrzał pized sobą Lionela.

—  Chciałeś pan widzieć się ze m ną!1 — izękł 
szlywnie miody człowiek.

Ukłon Bowkera niemnieji oył zimny.
— W ybacz pan — odpowiedział szorstko —  

nie byłbym cię milordzie nigdy pragnął oglądać, 
gdyby nie sprawą piezm ietnej wagi.--

— Sprawa wielkiej w agi! D opraw dy, to sa
mo powtarzają wszyscy co pięć m inut! Wielkiej 
wagi, lecz chyba tylko dla paDa?

— Przeciwnie, dla ciebie, m ilordzie!
— B irdzo wątpię —  rzekł sucho lord Cater

ham —  czas mam bardzo zajęty, bądź pan więc 
tak dobry i skończ prędko.

— A więc dobrze, krótko i węzluw ato: Przy
chodzę tu od pańskiej żony.

W jednęj chw ili zm ien ił się w yraz tw ariy  
L ionela, czoło zm arszczyło się groźnie, a śc iąg n ię
te  usta  przybrały  okru tny  w yraz.

— A — rzekł sycząc —  ta k ! 
dzisz z polecenia tej dam y? Nie 
jednak na jej rycerzą...

—  Na rycerza? — powtórzył Bowker blady 
od gniewu

— No, tak — ciągnął dalej Lionel. — A mo- 
p&n jesteś jakimś przybranym ojcem, lub

Pan przycho- 
wyglądasz pan

w u’p  z k o m ed ji? .. Ale trudj isz się pan napró- 
żno;  taka gra ze m ną nie uchodzi, jam dobrze 
opancerzony! Zrobisz więc lepiej, gdy przesta
niesz mnie nudzić i gdy natychm iast opuścisz 
mój dom.

Malarz zacisnął pięści i już już miał się rzu
cić na Lionela, ale powstrzymał całą siłą  woli 
gwałtowne uniesienie i r z e k ł:

— Nie jestem  rówuież przysłany przez nią, 
ażeby upominać się o jej prawa. Gna naw et nie 
wie o mojej bytności u pana.

— I^a się rozumieć —  odparł Lionel, —  
Siara piosenka... To może nie ona wskazała m iej
sce me gę zamieszkania

— N,ie.
—  W  takim razie  przyszedłeś pan z własnej 

inicjatyw y, jako bezinteresowny przyjaciel, aby 
sprawdzić naocznie, co można utargować odemnie.

— Bredzisz, milordzie, widziałem ją  najwy
żej cztery razy w życiu.

—  Cóż cię więc u licha tutaj przywiodło ?
—  Twój własny niegodny postępek, sir Lio- 

nelu. Gdyś rzucił tę kobietę na łaskę i niełaskę 
losu, wtedy jeden z moich przyjaciół znalazł ją 
ua ulicy umierającą z głodu i zimna...

Usłyszawszy to Lionel, który stał dotąd w po
gardliwy spoEÓb od gościa odwrócony, odwrócił 
się  nagle.

— Tak jest, konającą z głodu i zimna — po
wtórzył Bowker. — Przyjaciel mój udzielił jej 
pomocy i otoczył wszelkiemi staraniami. W reszcie 
oczarowany jej pięknością ofiarował jej swoje na
zwisko i swoją rękę,

J ona przystała ?
Przystała.
I  pobrali się?
Tak, byłem  świadkiem ich ślubu. 
Brarissimo 1 — zawołał Blonel — oddałeś

mi pan bezwiednie wielką przysługę. Nie będzie 
mnie przynajm niej n u d z iła !

—  Przepraszam pana, nudzić cię będzie raz 
jeszcze, choć już nie długo.

—  Co pan chcesz przez to powiedzieć ?
—  Poprostu, milordzie, że nie masz się czego 

obawiać, nie będziesz pan m iał nawet potrzeby 
zasięgać rady praw n.ka. Jest siła, która kruszy 
związki małżeńskie pewni*j, niż wszelkie wyroki 
rozwodowe... tą  siłą  jest śm ie rć !

— Ś m ie rć ! A więc um arła V
— Cierpliwości, szanowny panie, je s t blizka 

zgonu, ale jeszcze żyje. Jednakże zna swój stan, 
a czując się um ierającą, mówi ciągle o tobie, je- 
dnem słowem pragnie cię widzieć.

— W idzieć m nie! —  wykrzyknął Lionel —  
ależ to niepodobna! A zresztą jakżeby ten pan, 
który ją  zaślubił, zniósł moją obecność?

—  Ten, który ją  poślubił, został przez nią 
opuszczony, gdy dowiedziała się o twoim powrocie. 
Złamany obojętnością żony, oraz wszj rtkiem i szcze
gółami jej dziejów, któryeh mimowoli udzielił mu 
pański brat... lord Caterham, powalony został na 
łoże boleści, a te ra i zwolna powraca do zdrowia. 
Jego żona, lub pańska... nie w k m  doprawdy, znaj
duje się w obeym domu. I  tam 10 wzywa ciebie.

Lionel przerażony tą nagłą w ieścią milczał 
d łu g j, usiłując udaną obojętnością pokryć miota
jące nim wzruszenie, wreszcie podnosząc głowę 
zapytał drżącym głosem :

— Gdzież jest M ałgorzata?
— W Sydenham, godzina jazdy powozem.
Lionel zadzwonił.
—  N iech założą do powozu — rzekł do s łu 

żącego. —  Teraz słuchaj m nie pan, panie Bowker. 
Pojadę z tobą, niech się dzieje co chee. Czy rze
czywiście jest tak bardzo cho ra?

— Przekonasz się pan za chwilę —  odparł 
poważnie Bowker.

Lionel nie um iał sobie zdać spr awy z tego 
co się z nim dzieje. Czuł przebiegające go dre
szcze od stóp do głowy, czul ogarniające go z ko
lei obce mu dotąd uczucia strachu  i jakiegoś dzi
wnego, niewytłómaczonego żalu.

W krótce powóz w jechał na szosę, otoczoną 
z obu stron ogrodami, w których stnły eleganckie 
wille, potem znalazł się wśród wiejskich osad i 
gęstw :n leśnych. W tedy myśli Lionela przybrały 
inny kierunek i przed oczyma duszy stanęła mu 
postać M iłgorzaty. U jrzał ją  taką, jaką hj ła  na 
wybrzeżach Tenby, patrzącą na rozszalałe morze, 
które szumiało u stóp skały Cattierm e. Jakże cza
rująca była wtedy, w całej pełni wdzięków m ło
dości! Jakie silne wrażenie wywarła na nim  jej 
postać! M arzył o niej po całych dniach i nocach. 
Kilka la t upłynęło od tych chw il pełnych unie
sień i gorączkowego szału, a teraz zobaczy ją  
znów — um ierającą!...

Lionel nie był jeszcze zepsutym do gruntu. 
O drorm a szlachetniejszych uczuć, spoczywających 
na^ dni° jego duszy, obudziła się podczas tej po
droży. Nie mogąc znieść dłużej tego. milczenia, 
zwrócił się nagle do Bowkera.

—  A więc —  wyszeptał — ezy już nie m a 
żadnej nadziei?

— Żadnej.
Lionel zaw ahał się.
— Co jest przyczyną choroby ?
— Pierwiastkowo objawiła się febra reum a

tyczna, spowodowana nędzą i zimnem, a następnie 
choroba serca — mówił W iliam  wolno i dobitnie.

— i  lekarze zgadzają się co do opinii?
—  Zgadzają się wszyscy na jedno, utrzy

mują ie ...
—  Milcz p a n ! ^-ni słowa w ięce j! —  krzyknął 

Lionel, chwytaj i. 2 ra  ram ię swego towarzysza.
W<Ŵ P l  f
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DZIENNIK POLSKI z dnia 20. Lipca 1889.

m in dyskusję nad sprawami, przy których ko
niecznie trzeba wyjćć z dotychczasowej rezerwy i 
ODjawić barwę. (Ad.)
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Z prowincji.
U łaszkow ce 19 lipca. ( W  spraioie gorzelnia 

nej). Dnia 7. tm. w Ułaszkowcach odbyło się walne 
zgromadzenie członków oddziału podolskiego Towa
rzystwa gal. gospodarskiego. Zebranie było nader li
czne, a między innemi zapadła uchwała wysłania 
telegramu w sprawie gorzelnianej do p. Jaworskiego, 
prezesa Koła polskiego w Wiedniu, i do podania tego 
telegi arna do publicznej wiadomości. Telegram brzmiał 
dosłownie: „Wiedeń. Prezes Koła polskiego Jawor
ski. Najusilniej prosimy o poparcie raemorjału an
kiety gorzelnianej Towarzystwa gospodarskiego lwow- 
sk ego, inaczej pędzenie gorzelń przy obecnych cenach 
niemożliwe; przy klęsce posuchy ruina kraju. Uie- 
1-ecki, Cniewosz, Siemiginowski, w imieniu człon
ków oddzi: łu  podolskiego.*

[?] Bełz 17. lipca. (Koncert) wiolonistki panny 
Wandy Podgójskioj ze współudziałem jej sióstr Ca- 
cylji i Ladmiły, przerwał na chwilę monotonność na
szego małomiejskiego sezcuu ogórkowego. Wybierając 
się na tę prodnkcję, spodziewałem się usłyszeć grę 
zwykłej dyle^antki, gdy tymczasem podziwiać musia
łem prawdziwy talent, znakomitą szkołę i technikę, 
kiór- t /  ..Legendzie* Wieniawskiego i Beriota „Kon
cercie'' dosięgła kulminacyjnego punktu i tak rozen
tuzjazmowała zgromadzoną licznie publiczność, ii 
c ii iskem nic było końca, a pani Miłkowska obdaro
wała młodziutką — bo 15 letnią —  koncortantkę 
ślicznym bukietem. Istotnie pogratulować możemy p. 
Wolfsihalowi takiej uczennicy.

Zebawnem było patrzeć na naszego Wolka, 
który, uważając się za powagę i mistrza smyczko
wego, tu kornie tnusiał pochylić głowę i przyznać, 
że gdyby „tak* umieł grac, takżeby w Bełzie nie 
„siedział*.

Życzymy koncertantce w dalszej jej podróży ró
wnych sukcesów i zazdrościmy sokalskim ląsiadom, 
którzy już prawdop jdobnie jutro nasycić będą mogli 
uszy swe melodyjnemi dźwiękami skrzypiec panny 
Wandy.

Nowy Sącz 18. lipca. (B rak wody). Miaste
czko — a raczej luiasto —  naszi, gdyż liczba mie
szkańców mało co niżej 15 tysięcy S'ęga, ma wiele 
różnych osobliwości, z pomiędzy których chciałbym 
podnieść jednę, a mianowicie: mamy tylko jedną,
wyraźnie jedną studnię publiczną, którą jako jedyna 
czkę rodzice tejże, tj. zwierzchność gminna, bardzo 
pielęgnuje, gdyż, zapobiegając spowszechnieniu jej 
często zamykać ją  każe. Proszę więc wyobrazić sobie 
tych, którzy mają szczęście mieszkać w kamienicach, 
nie mających zupełnie etudzień, lub też o wodzie do 
picia niezdolnej, w porze tak tropikalnej, jak obecne 
lato, kiedy czekać mi szą godzinami na wodę, gdyż 
służące nie mogą dostać wody w studni pu
blicznej, a od studzien prywatnych bywają odpędzane. 
Szczęściem, że w razie pożaru niedaleko mamy do 
Dnnajca.

Niech tych parę słów tu napisanych nia będzie 
. głosem wołającego na puszczy i niech zwierzchność 
gminna raczy pamiętać o najżywotniejszej sprawie 
miasta i postawi nam łaskawie chociażby jeszcze je
dną tylko lub dwie s.udnie, ale otwarte, co, myślę, 
w obec prawie 15 tysięcy mieszkańców, wcale wy- 
górowauem nie jest żądaniem.

Ja rosław  18. lipca. (.Drobne wiadomości). Dziś 
zanotnję kilka drobnych wiadomości:

Oj egdaj zastrzelił się tu sierżant Mateusz Cze- 
kajło — jak powiadają —  z powodu „trudności* 
służbowych.

Za Przeworskiem uderzył piorun w stodołę, 
mieszczącą 150 wozów siana. Stodoła ze sianem 
spłonęła do szczętu.

Tutejszy reprezentant filji bióra ogłoszeń, p. Fe
licjan Bajan, znalazł nowy sposób ścirgania długów. 
Ogłosił plakatami, że nazwiska dłużników, którzy nie 
uiszczą się do pewnego terminu, poda także za po- 
mucą plakatów do publicznej wiadomości. Byłby to 
praktyczny sposób, ale nie jest jeszcze dozwolony.

KRONIKA.
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£  Wiadomości osobiate. Ks. biskup D u n a j  ew-  
2 * a k i  udał się do Rabki, ceDm poświęcenia nowego 
£  domu dla dzieci skrofulicznych. Jednocześnie na tę 
U uroczystość wyjechali z Krakowa profesorowie dr.

Jakubowski dr. Rosner i dr. Murdzyński.
^  N ekrologja. W Rawie zmarł dnia 17. b. r.
J  Paweł Sydon dw. im. Prus W i ę c k o w s k i ,  pra-
■ ktyknnt konceptowy namiestnictwa przydzielony do
■ tamtejszego starostwa, w 31 roku życia swego. —  
j  W Krakowie zmarła hr. Marja K a l n o k y ,  z domu 
9  hr. Mensiorf P o u i l l y ,  żona podpnłkownika ułanów,
► brata ministra spraw zagranicznych, w wieku lat 31. 
"  Zwłoki przewiezione zostały koleją do Belloritz. —

Znany obrońca wolności i w swoim czasie przywódca 
2 .  studentów z roku 1848, dr. T a u s s i g, zmarł 
JJ onegdaj w Wiedniu w 82 roku życia.
:  kalendarz. Sobota (20.): Czesława. Wschód
«J słońca- o godzinie 4. min. 26, zachód o godzinie 7. 
w min. 42.
i  K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lipcu wolno po-

poWaÓ na jelenie, kozły (rogacze) i. ptactwo wodne 
- '  i błotne w ogólności.
4 Dektdrat. P. Jan Maksymilian Pawlikowski, 
i  rolem z Łysowód na Podolu, otrzymał na krakowskim 
£ uniwersytecie stopień doktora filoz< fji.

Rada szkolna ukręgowa miejska we Lwowie
■ ogłasza konkurs na jedąą posadę rzeczywistego uau- 
) c*yoielh, tudfeż  na jedną posadę rzeczywistej nau- 
I czycielki w szkole mięszanej im św. Zofji, obie

z płacą po 800 zł. rocznie.
, Gdyby która z posad wyżej wyrzczególnionyoh
I została nadaną nauczycielowi rzeczywistemu, wzglę-
■ dnie nauczycielce rzeczywistej innych szkół etato-
> wych, natenczas rozpisuje Rada szkolna okręgowa 

zarazem konkurs na takie same posady w ten spo 
sób" opróżnić się mogące.

• Podania należycie udokumentowane wraz z ta 
belą kwalifikacyjną lależy za pośredaictwem władzy 
przełożonej przedłożyć Radzie sokomej okręgowej 
miejskiej we Lwowie do 31. sierpnia br.

Obłąkany Wierzbicki, który w Krakowie kilka 
miesięoy temu strzelał dc panny M., zbiegł z zakładu 
obłąkanych w Kulparkowie, gdzie oddany był na ku
rację Poiioja poszukuje zbieg,--.

Nowe urzędy podatkowe w Czarnym Dnnajcu 
i w Wiśniczu rozpoczną swą czynność urzędową 
z dniem 1. listopada rb.

Romans z żydówką Czerń. Gaz. Pol. donosi: 
Młody parobczak Litwiniuk, syn włościanina w Ku- 
cznimaie, ztkochał się w 18-letniej córce miejscowego 
areadarza, izraelity flerechmanna i pozyskał wza
jemność ognistej s tm ilk i. RtmaLiowi młodych ludzi 
stanaŁ na pmsikftdzie ojciec dziewczyny, który — 

jako wierny chasyd, wywodzący się z rodziny rabi e

| nackiej, ani słyszeć nie chciał o oddaniu córki „go
jowi*. Oświadczył tedy s+anowczo, że jeżeli jedynaczka 
dalej utrzymywać będzie miłosny stosunek z Litwi- 
niukiem, tu jej — kośoi połamie.... Spełnieniu się tej 
rodzicielskiej groźby stanął na przeszkodzie fakt nie
spodziany : przed paru dniami młoda Herschmanówna 
znikła z domu rodziców, a wszelkie poszukiwania 
nie odniosły dotyohczas skutku.

Stary arendarz zaskarżył Litwiniuka o wykra
dzenie mu córki.

Szynkarz — złodziejem. Policji udało się wczo
raj wyśledzić, że Arje Mischel, szynkarz, utrzymują
cy kantynę w cegielni na Pohulance, skradł w prze
ciągu tygodnia 400 desek, będących własnością Sa
lamona Betkauera, przedsiębiorcy budowniczego. Część 
desek ukrytych w stajni odebrano, a Mischla pocią
gnięto do odpowiedzialności sądowej.

Bochenek Chleba skradł wcooraj robotnik Iwan 
Dmytryszyn żydówce Rojzie Enigross Tłumy żydów 
sprowadziły złodzieja na policję. Oddano go do are
sztu.

Przez strych dostał się wczoraj w nocy nie
znany sprawca do magazynu Chuima Tenzera, na 
Zniesieniu 1. 95, a po rozbiciu kufrów zabrał roz
maite suknie.

Włamanie się. Nieznany sprawca wyważył 
wczorajszej nocy bramę domu przy ul. Rzeźnickiej 
1. 10. a dostawszy s:ę w ten sposób na pedwórze, 
włamał się do magazynu gdzie były złożone znaczne 
zapasy puchu, własność Salamona Platza. Złodziej 
zabrał 4 worki puchu, wartości przeszło 500 złr. 
Indywiduum poszlakowane o popełnienie tej kradzieży 
już aresztowano.
11 , Policja aresztowała wczoraj kilkanaście rzezi
mieszków, którzy urządzali rewizje w kieszeniach 
szczególnie pań pcdczas targu w Rynku i na placu 
Krakowskim.

Kradzież koni. P. Andrzejowi Tyszkowskiemu, 
dzierżawcy Zydaczye, skradziono ubiegłej nocy z pa
stwiska 9 koni. Zandermeija zarządziła poszukiwanie, 
dotychczas jednakże bezskuteczne.

Burz; srożyła się d. 15. b. m. w nocy w po
wiecie Buczackim, uderzyło kilkanaście piorunów 
a jeden z nich w Porchowej, majętności p Aitura 
Cieleckiego, wleciał przez komin do sklepu chrze- 
ściańskiego, rozłnpał drzwi i zrobił trzy dziury 
w ścianie, troje osób mieszkających w izbie obok 
sklepu pozostało nie uszkodzonych.

Wielka burza z wichrom i piorunami szalała, 
także 14. b. m. o godzinie 6. wieczorem w okolicy 
Olszowic, Konar, Mog’lan i Świątnik Wskutek gwał
townego deszczu, który chwilami sprawiał wrażenie 
oberwania chmury, w jednej chwili wezbrały wszyst
kie potoki w sposób przerażający. Obszar dworski 
w Oiszowicach na przestrzeni 30 morgow zalany 
został do wysokości 6 stop wodą, która zerwała 
mnóstwo mostów i popsuła wszystkie drogi, a nedto 
uniosła z pola 40 kop zżętej pszenicy. W okolicy 
ofiarą burzy padła 22 letnia dziewczyna, którą uuiósł 
gwałtowny pęd wody i której zwłoki dopiero na 
drugi dzień na łąkach gminy Olszowice odnaleziono.

Spry tny wójt W jednej z drobnych gmin Lasu 
Czeskiego, przy przeprowadzaniu nowej drogi, zajęty 
tern geometra —  jak się to zwykle dzieje —  wy
tknął linię za pomocą kołków, wbijanych w ziemię. 
Ukończywszy robotę w sobotę nad wieczorem, zwró
cił się do miejscowego wójta z zaleceniem pilnowania 
wytkniętej linji, obawiał się bowiem, aby przez nie
dzielę nie powyrzucał mu kto ustawionych kołków. 
Wójt strzedz ich obiecał; jakież jednak było zdziwie
nie geometry, gdy nad ranem w poniedziałek ani je
dnego na linji nie zastał. Wszystkie kołki dla pe
wności zabrano z rozkazu wójta i zamknięto szczel
nie w zabudowaniach gminnych.

Wystawa. W dniu 12 bm. otwarta została w 
Hamburgu wystawa handlowa. Osobliwości zamor
skie, nieznane doiąd w Europie, stanowią jej główną 
ozdobę.

Z wystawy paryskiej. Donos, ą nam z Paryża, 
że jedną z największych osobliwości austrjacko-wę- 
gierskiego działu na wystawie paryskiej jest „ręczna 
robota*, dzieło znanej w Wiedniu damy, od czasu 
zamążpójścia w Dreźnie przebywającej, pani Henryki 
Maukiewiez Właściwie należałoby się w sali sztuk 
pięknych miejsce honorowe sztśeiu siatkom, które ge- 
njaina pani dała na wystawę, ale z powoda zpóźnio- 
nego zgłoszenia, tylko w skutek interwencji Antoniego 
Prousta, dyrektora sztuk pięknych, znalazły umie
szczenie na wystawie przemysłowej, gdzie umyślny
pawilon oszklony dla nich urządzono. Roboty pani
Maukiewiez odróżniają się od zwykłych kobiecych 
robót ręcznych nietylko pod względem pomysłu i wy
konania, ale także pod względem rozmiarów. Tych 
sześć siatek, każda wielkości po 12metrów, przed
stawia tyleż należycie uchwyconych form zjawiskowych 
jednego i tego samego żywiołu, wody: strumyk, za
tokę, staw, jezioro, wodospad i morze. Są to na je
dwabiu tkane obrazy, którym wszakże i malarstwo
przywołano ku pomocy. Przez to połączenie dwóch 
spokrewnionych ze sobą sztuk, osiągła pani Maukie- 
wiczowa, u której silnie pulsuje żyła artystyczna, 
rzadkie efekty. Dzienniki paryskie umieszczają cało- 
szpaltowe artykuły o jej crcydziełach, i eua, jeszcze 
jako dziewczynka w Wiedniu nadzwyczaj wysławiana 
piękność, jest na najlepszej drodze, aby się stać pa
ryską znakomitością. Kronikarz dziennika France, 
Franciszek Sarcey, członek aBademji, poświęcił nie
dawno „utkanym obrazom" pani Maukiewiczowej, 
którą zresztą za znakomitą Węgierkę uważa, entuzja
styczną rozprawę, Antoni Proust określa je jako 
„utkane Wagnery*, a Snlly Prudhomme mów, o nich 
jako o „fantazjach na jedwabiu*. Krótko mówiąc, 
hasłu pomyślnego rezultatu zostało wydauem, rezul
tatu, który eodz.ennie wzrasta, a przez reprodukcje 
Huffetaugk rozchodzi się w coraz szersze koła.

Na Wołyniu przeprowadzają obecnie władze 
z całą surowością ukaz, zabraniam y żydom pobytu 
na przestrzeni 50 wiorst od granicy. Z Łucka kazano 
się wynieść 500 rodzinom żydowskim, podobnie 
w Krzemieńcu i Włodzimierzu.

Mierzwiński, po trudach poniesionych w podró
ży po cesarstwie, a następnie po Niemczech, zażywa 
na bruku paryskim ożywczego spoczynku. „Człowiek 
wysokiego c* w tyeh dniach udaje się do jednego 
z miejsc leezniczyoh na południe Francji, zaś z je
sieni ) podejmie dłuższą „podłóż artystyczną*. W niej 
zawadzić >ua o Warszawę.

Dobroczynny zapis Pani M., wdowa, właści
cielka domu w Warszawie, uczyniła zapis, mocą któ
rego po śmierci jej cały dom oddany zostanie na bez
płatne pomieszkanie dla wdów, obarczonych dziećmi 
i niaposiad.ijąoych do iateoznych środków na utrzy
manie. Lokatorki wnosić będą tylko niewielkie sumy 
ua opłacanie podatków, konserwację posesji i jej ad- 
ministraoję.

Piękno zwyczaje. Z nad Nowego Kalabaru nad
chodzą wieści o strasznych do dziś dnia panujących 
wśród plemion Afryki zwyczajach. Przed paru mie 
siącami zmarł stary król z Eboe i, jak to jest w uży
ciu w owych stronach, handlarze z Nowego Kalabaru 
stawili się w Eboe dla złożenia hołdu nowemu mo
narsze. Wiedzieli oni dobrze, że wkiótce po śmierci 
króla odbędzie się w państwie jegy uroozystość t. zw. 
„Jtt J u ‘, przypuszczali jednak, iż odbyła się już

przed ich przybyciem. Przerachowali sę jednak i 
przybyli do Eboe właśnie w chwili najstraszniejszej. 
•Już 40 ludzi poświęcono na ofiarę bogom „Ja J u “. 
Stary król leżał w obszernym głębokim rowie. Obok 
nitgo spoczywały zwłoki najmłodszych jogo żon, 
w okropny sposób pomordowanych. Powyłamywano 
im nogi i rguo i w strasznych męczarniach zagło
dzono. Nieszczęśliwe ofiary męczyły się około 5 dni. 
Po caLm mieście widniały ślady barbarzyńskiego 
zwyczaju. Wieszano ludzi na drzewach głowami na 
dół. Przez dziury, porobione w nogach, przewlekano 
sznury, któiemi ich do dr*ew przywiązywano. To 
znowu ua sznurach wieszano ofiary pomiędzy drze
wami w położeniu poziomem poczem ścinano im gło
wy toporami. Głowy składano w grobie królewskim, 
oiała zaś pożerano. Handlarze, świadkowie tych scen 
okropnych, nic nieszczęśliwym pomódz nie byli wsta 
nie w obawie o własne życie. Opuścili tady jaknaj- 
prędzej miasto. Prócz rzezi tej jednoiazowej, zwy- 
ozaje miejscowe wymagają, aby przez 10 miesięcy 
jeszcze co miesiąe 7 ludzi mordowano.

Wystawa wzorów alfabetów i pism staro
żytnych otwarta zostanie w muzeum Lrytyjskieu 
w Londynie. Celem wystawy będzie obznajomienie 
publiczności z pochodzeniem i rozwojem pism, używa
nych przez różne narody od czasów najdawniejszych. 
Alfabety te wystawione będą w porządku chronolo
gicznym. Przedewszysikiem wystawione będą znaki 
piśmienne Egipcjan, hieroglify kapłanów i hieroglify 
zwykłych śmiertelników. Dalej następuje alfabet 
egipsko-fenicki, przyezem sposobem poglądowym przed
stawione Dędzie, jakim sposobem znaki piśmienne 
Egipcjan przy pbmoćjf-'-Fenicjan weszły do Grecji. 
Inne oddziały zajmują p> ,iaa chaldejskie i assyryjskie, 
alfabet klinowy Perców 1 różnorodne formy Chińczy
ków. W liczbie tych ostatnich znajdować się będzie 
rękopis, datujący się z r 1400 przed narodzeniem 
Chrystusa. Za alfabetem chińskim i jego oddziałami 
rastępować będą alfabety pochodzące od tego ostat
niego, a mianowicie: anamicki, indo-chiński, siamski, 
kambodżyjski, japoński itd., jrk  również wystawiony 
będzie egz mplarz pisma starochińskiego w tak zwa
nym języku niu-czu, wprowadzony w użycie przez 
jednego z człer ków dynastji madżurskiej, lecz obe
cnie już wygasły. Dalej będą wzory pism semic
kich, rękopisy staro-ind/jskie, greckie, łacińskie 
a także i alfabet Koptów. Ostatni oddział wystawy 
stanowić będą rękopisy 'lustrowane, w tej liczbie 
bardzo piękne książki z kolorowanemi ilustracjami, 
znalezione w mogiłach podczas rozkopywania staro
żytności egipskich.

Długowieczność Na Bałut oh, jak donosi Dz. 
Łódzki, mieszka żebrak Mateusz Majcherek, liczący 
103 lata żjcia. Umysł ma jes.eze zupełnie trzeźwy 
i opowiada różne ciekawe dzieje, które zapamiętał. 
W tym roku pizy^ada jubileusz jego żebractwa. 
Przedtem był zamożnym gospodarzem pod Brze
zinami, lecz okoliczności zmusiły go do porzucenia 
siedziby, wymarła mu rodzina; będąc już stareem, 
niezdolnym do pracy, został żebrakiem.

Ważne odkrycie. W tajucm pańatwowem ar 
chiwum berlińskiem odnaleziono w tych czasach 
wielce już zniszczone i ledwo czytelne oryginalne 
protokoły z posiedzeń rad państwowych (tajnych i 
ministerjalnyoh) z najdawniejszych niemal czasów, bo 
od r. 1640. Oczywiście nie potrzebujemy dodawać, 
jaką w»gę protokoły te mają dla historji. Uporząd
kowaniem i ogłoszeniem cennych papierów zajęto się 
gorliwie.

Upolewana. Z Indyj donoszą, iż udało się na
reszcie opolować tygrysicę, która, gnieżdżąc się w po
bliżu Jounsar od lat 10 cin, była postrachem całej 
okolicy. Liczba jej ofiar fiozy się na setki. Pewnego 
razu z pomiędzy kilku leśniezycn. śpiących w chacie, 
porwała jednego i zauioała dla zabawy młodym. To- 
waizysze nieszczęśliwej ofiary schronili się na drzewo 
i ziamtąd byli świadkami okropnej sceny. Podczas, 
kiedy tygrjsiątka przewracały ńa wszystkie strony 
ofiarę, staia o parę yardów położyła się i błyszczą- 
cerni ślepiami przyglądała się zabawie. Trwała ona 
już chwil kilka, kiedy nagle leśniczy porwał się 
z ziemi próbując ucieczki. Tygrysiątka były jeszcze 
za słabe, aby go mugły zatrzymać, zanim jednak 
zdołał ubiedz kilka kroków, Skoczyła ku niemu stara 
i przywlokła go w powietrzu; zabawa z nieszczęśli
wym trwała dalej. Kilkakrotnie starał się on wydo
stać z ibjęć straszliwych bestyj, zawsze jaduak na
daremnie. Nieszczęśliwy rozdzierającym głosem wzy
wał pomocy, towarzysze jednak jego nie mieli od
wagi udzielić mu jej. Wreszcie do ogólnej zabawy 
przyłączyła się i tygrysica. Podrzucała ofiarę w gó
rę, to puszczając ją, to chwytając, igrała, niby kot 
z myszą. Nieszczęśliwy bronił się coraz słabiej, raz 
jeszcze spróbował podczołgać się do jednego z drzew 
figowych, rosnących w pobliżu i wdrapać się t a  nie, 
jakkolwiek u nóg czepiały mc się rozżarte i,gry- 
siątka —  ale i tym razem tygrysica ściągnęła go na 
ziemię. Wreszcie, położywszy nieszczęśliwemu łapy 
na piersiach, jęła go swolua w Oczach towarzyszów 
rozdzierać w kawały. Oczywiście z pozbycia się 
strasznej plagi panuje wśród miejscowej ludności 
ogólna radość.

Przedstawiciel Persji V7 Waszyngtonie, Hadji 
Hassim Gooly Khan, p ro .ił szacha o odwołanie go. 
Pizyozyną postanowienia powyższego jts t beztaktowne 
postępowanie pism miejscowych, które o osobie wład
cy Persji rozpuszczali najnieprawdopodobniejsze a 
uuiiźające mu wieści. Gdy odezwa do pism ze strony 
przedstawiciela Persji nie odniosła skutku, postanowił 
on Stany Zjednoczone opuścić.

Biała narzeczona. Idąc w ślad za staiym 
w Anglji zwyczajem, .księżniczka Ludwika W aljska 
ud oh wili zaręczyn, 'awiuoh az do dnia ślubu nosić 
bidzie tylko białe suknie. Gdy po odbyciu się uio- 
ozyetesoi zaręczyn księżniczka weszła do u w oj ej gar
deroby, zastała tam oczekujące na nią służące i ubo
gie dziewczęta z okolEy, pomiędzy które rozdzieliła 
wizystKie dotąd używane sunnie. Nastęjnie poprowa
dziła ją  matka do nowego buduaru tuaietuwego, wy
bitego materją w białe kwiaty, gdzie znajdywały się 
skromne, ale pełne gustu stroje, na czas naizeozeń- 
8twa przeznaczone. Ud zwyczaju powyższego uwalnia 
tylko żałoba, ale i w tym wypadku narzeczone an
gielskiej królewskiej rodziny w domu noszą snkn.e 
białe. Suknie owe nigdy nie bywają wyrabianumi 
z jedwabnych materyj, służą tn tylko : wełna, batyst 
itp. tkaniny.

Nieszczęśliwe miasto. Miasto Johnstown w Pen
sy Lwanji, nawidzone przed niedawnym czasem stra
szną katastrofą powodzi, dotknęiy nowe klęski i nie
szczęścia. Z dzienników amerykańskich dowiadujemy 
się, że w pozostałej po katastrofie dzielnicy miasta 
wybuohł pożar i strawił kilkadziesiąt domów, w po
łowie już zawalonych i z mozołem pouaprawianych 
naprędce, tan, aby jako tako mieszkać w niob było 
moZnz. Nadto kilka domów należało zburzyć, aby 
pożoga nie przeniosła się na szereg szałasów i bara
ków. Ale me koniec na tern; 25. czerwca pod L&- 
trobe w Pensyiwanji nastąpiło zetkmęoie się trzech 
pociągów. 31 wagonów przewróciło się, poczem objął 
je ogień i spalił doszczętnie. Zabiło się na miejsca 
20 osób, a kilkadziesiąt odniosło rany. Wśród pasa
żerów było około 40 osub z Johnstown, które opu

ściły zniszczone miasto, aby udać się na Wsohód. 
I  ta więc dosięgło ich nieszczęście.

Panna Tóku M.rdira, młoda Japonka, pocho
dząca z jednej z najzamożniejszych rodzin Yokohamy, 
wstąpiła w Monachjum do klasztoru.

Ciężki zarzut. Donoszą z Nowego Jorku, iż 
jury, wyznaczone do rozpatrzenia przyczyn strasznej 
katastrofy z Johnstown, właścicieli rezerwoaru wo
dnego uznało za winnych

Nowa ajencja telegraficzna. Gazeta Grazda- 
nin  donosi, iż w Petersburgu pewne grono osób za
mierza otworzyć nową ajencję telegraficzną, ze sta- 
łemi korespondencjami we wszystkich mocarstwach 
Europy i w ziemiach słowiańskioh. Czynności nowej 
ajencji, która ma nosić nazwę petersburskiej, zaczną 
się od nowego roku. W razie zaburzeń w Europie, 
wieści telegraficzne do Petersburga dochodzić będą 
przez Danję lub Szwecję.

W epoce tryumfu tresury zwierząt, przestały 
uac już dziwić uczone konie, słonie tańczące, skaczące 
wieprze, oraz inteligentne... pchły. O tresowanej kro
wie nikt z nas jednak jeszcze nie słyszał. A jednak 
augielski „komik i przedsiębiorca osobliwości", W§- 
ster. obecnie objeżdża miasta aistrjackie z dojną 
krówką, która, jeżeli mamy wierzyó reklamie, tańczy 
w takt muzyki, staje na tylnych nogach, aportuje i 
inne tym podobne wykonywa sztuki. Sprytna krowa 
posiada impresarja w osobie p. Gewichta, Wiedeń
czyka

Arystokratyczny jubileusz. W roku bieżącym 
rodzina książąt Odescalchi obchodzić będzie 200-letni 
jubileusz tytułu książęcego, udzielonego jej przez 
cesarza Leopolda I. w dniu 29. sierpnia r. 1689.

Ciekawe wydawnictwo. W tych dniach opu
ści w Paryzn prasę trzytomowe dzieło, zawierające 
listy księcia orleańskiego. Wydawcami dzieła po
wyższego są synowie autora: hrabia Paryża i ks.
Chartres.

W daleką drogę, bo aż do Marsylji, wypusz
czono ze szczytu wieży Eiffla w zeszłą sobotę dwa 
gołębie pocztowe. Gołębie należą do p. Henryka Cha- 
trau z Marsyiji.

Szach —  jak donosi Figaro  — przyjął zapro
szenie królowej angielskiej na wesele wnuczki jej z lor
dem Fife, skutkiem tego pobyt władcy perskiego w 
Anglji przedłuży się o dni parę.

36-ty. Malowany obecnie przez Jana Millais 
p ,rtret Gladstone’a, a przedstawiający go wraz z 
jednym z wnuków jego, jest tylko 36-tym z rzędu 
portretem wielkiego męża stanu.

Z gospodarstwa wiejskiego..
...Najwięcej zysku przynoszą koguty, ale... teno

rom...
Ojciec i dzieci.
— Jak byłem w waszym wieku, jadłem tylko 

suchy chleb...
—  To teraz, ;ak ojczulek przy nas, to ojczul

kowi daleko lepiej...
Ze zwierzeń.
Pani Q., o której wierności różnie mówią, do 

przyjaciółki:
—  Właściwie robię to dla mego męża. Znasz 

przysłowie : „Szczęśliwy w grze...* A on tak dużo... 
gra w winta !

Konfiskacie za przedruk z Czasu o agitacji 
rosyjskiej w Królestwie, a względnie o broszurze 
„Głos ludu polskiego* —  uległy wczoraj wieczorem 
dwu pisma tutejszo: K urjer lwów. i Gazeta nar.

Oryginalną kradzież popełniono na szkodę p. 
Pawła Kretowicza, nauczyciela szkoły weterynarji. 
Nieznany złodziej wybrał z uiów miód i pszczoły.

A resztow ano stróża domu przy ul. Czackiego 
I. 4., Antoniego Gocha, za posiadanie rozmaitych 
przedmiotów, pochodzących z kradzieży. Między in
nemi zakwestjonowano tytonierkę srebrną (wyrób 
kaukaski) zaopatrzoną monogramem L J.

Zuchwały oszust. Mikołaj Sahan, włościanin 
z Rażniowa, przywiózł tu  bratowę swoją, Annę Daćko, 
koleją żelazną, celem poddania jej operacji. Zaszedłszy
0 wczesnej godzinie do miasta, na ulicy Pańskiej 
spotkali jakiegoś mężczyznę, ktorego zapytał Sahau, 
gdue mieszka operator, którego nazwisko miał napi
sane ua karteczce. Nieznajomy wziął kartkę i po 
chwili powiedział, że to on sam jest tym operatorem
1 że chętnie przyjmie w kurację Daćkową. Obiecał 
włościanom, że będą na jego utrzymaniu i za to za
płacić muszą 20 złr. Daćkowa mając przy sobie 
5 złr., dała mu je, obiecując resztę pieniędzy nieba
wem uiścić. Tymczaeem Sahau obliczył, że ua po
wrót do domu zabraknie mu jeszeze 40 out. Niezna
jomy ua to obiecał mu daó tę kwotę i b/  zmienić 
piątkę, wstąpili do szynku Waldmauua, przy ulicy 
Grodzickich, gdzie wypili szklankę piwa. Po wyjściu 
z szynku, mniemany duktor ulotnił się, a włościanie 
długi czas szukając zbiega, zmuszeni zostali w końcu 
dać znać policji, zaś Daćkowa udałasię na kurację do 
szpitala.

Kominiarz — atletą. Rzecz dzieje się w cyrku 
Schumanna, w którym obecnie produkuje się „atleta 
i zapaśnik" p. Karol Abs. Otóż ów silny pan, a — 
jak głosi afisz —  najsilniejszy na świecie, wyzwał 
wszystkich najsilniejszych mieszkańców naszego grodu 
do walki, a nawet dla tego, któryby go zwyciężył, 
przeznaczył nagrodę 200 złr. Od czasu oyrku Sura 
słyną we Lwowie ze siły —  kominiarze. Jeden re
prezentant tego kunsztu pokonał wówczas sromotnie 
atletę, n o ! i od tego czasu kominiarze tryumfów?Ii. 
To też i obecnie zgłosił się kominiarz nazwiskiem 
p. Wójcikiewicz. Jest to sobie zwykły śmiertelnik, 
wyglądający w obec atlety Absa, jak figa. I  ta hga 
porwała się wczoraj na olbrzyma. I  jakiś czas olbrzym 
bawił się p. Wojeikiewiczem, a gdy mu się ta zabawka 
sprzykrzyła, rzucił nim w piasek. I  tak się skoń
czyła walka. Pan Wojcikiewicz p,szedł skompromi
towany do domu, a ałleta ua kolację do Naftuły...

Podziękowanie. Otrzymujemy następująae pismo 
z prośbą o umieszczenie: Pan K. br. B r u n i o k i
szcz ry przyjaciel oświaty ludowej, zajmuje się szcze
rze szkołami w jego dobrach się znajdującemi. Będąc 
obeouym ua tegorocznym popisie, ofiarował on różne 
podarki młodzieży dobrze się uczącej, za eo podpisany 
z" rząd szkoły w imieniu dziatwy szkolnej składa 
serdeczne podziękowanie.

Zarząd szkoły ludowej w Serdycy.
Wykaz składek złożonych z dworu i gorzelni 

pp. Knnzów w Strupkowie, na rzecz pogorzelców 
Podhajec : Franciszek Kum złr. 1, Franciszek Kunz 
1, Barbara Knnz 1, Albin Kunz 1, Paulina Kunz 1, 
Władysława Czerwiecka ont. 60, Jędrzej Antoniewicz 
50, H. Sander 20, Jędrzej Górożeny 20, IV awrzyniee 
Gaeh 20, Kazimierz Piśnik 15, Jan Balicki 25, 
Miehilewski 30, Chomiak 10, fl. Spinor 50, J. Dau- 
ber 20, J. Lorens 60, Paulina Lorens 30, B. Lo- 
rens 30, A. Lorens 30, Iwan Dutozak 10, Iwan 
Sauozuk 10, M. Spiner 20, Ołeksa Bojeezko 10, Jan 
Iwanowioz 30. Razem 10 złr. 50 cnt>

Festyn w Kortomowce na dochód pomooy na
ukowej ubogiej młodzieży szkolnej, z powodu prze
szkód od komitetu niezawisłych, jakoteż niepewnej 
pogody, nie odbędzie się w niedzielę 21. lipca*

W  Anglji—przy stole-
Z nader zajmującego fejletonu Ludwika Heve- 

siego wyjmujemy następujący charakterystyczny 
u s tęp :

W  Anglji istnieje osobne spojrzenie pogardy, 
zachowywane jedynie dla mieszkańców kontynentu. 
Je st ono może jeszeze wymowmojszem od tego, 
jakiem by się spojrzało na murzynkę, któraby ośmie
liła się up. upudrować. Ach, to spojrzenie pyta
jące, zdumione, n iby załamujące ręce. wywoływało 
nieraz na mej twarzy rum ieniec, którego nie po
wstydziłaby się żadna dziewczyna. Raz zauważy
łem, że siedzący przy mnie i naprzeciw mnie na
gle odL żjli noże i widelce i wytrzeszczyli na mnie 
oczy.

Cóż zrobiłem  ? Może poniosłem do ust nóż, 
zbrodnia, która w Anglji idzie zaraz po ojcobój- 
stwie ? N ie, tak nisko przecież nie upadłem. W zią
łem  atoli musztardę do baraniny, a m usztarda prze
cież dozwoloną jest tylko do wołowiny i szy n k i! 
Co rob ić?  W ymówiłem się chorobą i wstałem o a 
stołu. Pew na łagodnie usposobiona sąsiadka powi a- 
działa m i potem : „W idzi pan, nie rób pan tego
więcej, z tego rozenorowałeś się, równie dobrze 
mogła była nastąpić apopleksja*.

Innym  razem chciałem  wziąć do zimnej kury 
Worcestershire-sauce, gdyż przedewuzystkiom na
zwę tego sosu mogłem dobrze wymówić, któryto 
wypadek nie zachodził co do wszelkich innych 
sosów, a potem, iż sos ów sta ł przypadkowo naj
bliżej. Szczęśliwym sposobem sąsiadka, której wi
docznie się podobałem , chw yciła mię w sam czas 
za ram ię i wyratowała od nieprzewidzianych za- 
wikłańl

Coby się stało, gdyby ktoś swój suchy chleb 
nożem krajał, albo chleb z m asłem  ręką łam ał, 
lub całą kromkę do ust niósł i odkąsywał po ka
wałku. Ludzie, którzy podobne rzeczy za dawnych 
czasów popełnili, okrzyczane natury zbrodnicze, 
bywali po największej części wkrótce traceni lub 
deportowani. W każdym razie najlepiej zrooi cu
dzoziemiec, gdy się otwarcie poleci życzliwym 
względom publiczności jako niedoświadczony, nie
zgrabny mieszkaniec kontynentu. Przy stołach fa
m ilijnych przyjmowano to bardzo przychylnie, gdym 
się wprost dowiadywał, którym widelcem powinie
nem  zastawioną potrawę spożywać. Pewnego razu 
zdobyłem na poczekaniu wielką część Szkocji, 
gdym wyraził głębsze upodobanie do szkockiej 
potrawy narodowej „hotch— potchu. Natychmiast 
prześcigało się całe towarzystwo w udzielaniu mi 
wszelkich możliwych objaśnień. Mięso w „hoteh- 
potch“ było jagnięciną, jarzyna tak zwany jarm uż, 
nadto rzepa, kartofle i to co w Hz ko ej i pietruszką 
nazywają. Sądzili, że jarm uż i pietruszka są nie
znane na kontynencie. Gdym drugi r*z nabrał na 
talerz ową potrawę, sąsiedzi, Szkoci, wysoce z tego 
zadowoleni zaczęli m i się przedstawiać i wym ie
niliśmy karty. A  gdy w końcu wspomniałem o na
rodowej potrawie flamandzkiej „Otschepot*, która 
do ich potrawy bardzo jest podobną i widocznie 
wskazuje na dawniejsze podbicie Fiam andji przez 
Szkotów, wtedy wszyscy byli do tego stODnia za
chwyceni, i i  obawiałem  się, że gospodarz nie ze
chce odemnie wziąć żadnej zapłaty. Bardzo ko- 
rzystnem  było dla mnie także, że od początku 
zdradzałem  wielki pociąg do cebuli, selerów i 
szczerbakowej sałaty ze solą, bez octu i oliwy a 
w szczęśliwej chwili wzniosłem się aż do suro
wych jabłek rajskich z pieprzem, solą i octem. 
Utrzymywano nawet, że przez ten sposób życia 
muja wymowb znacznie zyska na wyrazistości. 
Mniej skutecznemi niestety okazały się moje usi
łowania, aby znaleść smacznemi kaczki, nadzie
wane szałwiją. Miały one smak i woniały rażąco 
kamforą, która między towarami aptekarskim i 
wcale pokaźne zajmuje st&uuwisko, lecz mimoto 
nie potrafiłem dla owych uaromatyzowanych p ta
ków nigdy więcej wydobyć interesu nad teore
tyczny. W idocznie byłem  dla nich zanadto konty
nentalnym.

Rada miasta Lwowa.
(m) Lwów d. 18. lipca. Przewodniczył wice

prezydent m i a s t a p . M a r c h w i c k i  który zagajając 
posiedzenie oznajmia, że prezydent m iasta p. M o- 
c h  n a c k i w yjechał na dwumiesięczny urlop.

N astępnie rada udzieliła urlopów pp. Linie 
(2 m iesiące), Janow skiem u (2 m .) hr. Borkow
skiemu (6 lygod.), Thomowi (2 mies.), Baczew- 
tk iem u (6 tyg.), Machayskiemu (6 tyg.), dr- M ar- 
jańskiem u (2 tygod.), dr. Schaffowi (2 miesiące) 
i prof. Soleskiemu (5 tygod.).

Jako  sprawę nagłą przedstaw ił referen t p. 
Gołąb r e s t a u r a c j ę  k o ś c i o ł a  M a r j i  
M a g d a l e n y .  Dach ma być pokryty bLchą 
miedzianą. Restauracja kosztuwać będzie około 
10.000 zł. P ieniądze uzyskane ze sprzedaży ka
wałka gruutu miejskiego przy pl. Smolki służyć 
będą na pokrycie tego wydatku.

Na wniosek p. Michalskiego polecono zarazem 
dyrektorowi urzędu budowniczemu aby roboty 
około restanracji tego kościoła rozpoczęto bez
zwłocznie.

W dalszym ciągu posiedzenia ref. p. K  ę- 
d z i e r s k i  przedstaw ił w krótkości projekt regu
lacji ulic i placów m iasta Lwowa. P rojekt teu 
zakrojony jest na wielką skalę. Są tam  projekto
wane ulice w samem śródmieściu, rozszerz* nie 
starych ulic itd. P rojekt ten ma być substratem  
dla wybrać się mającej komisji, która ma się sta 
rać o ulgi podaikowe przynajm niej dla 15U dumów. 
Komisja ta ma prowadzić rokowania z rządem 
i W ydziałem krajowym.

P. R am ułt podnosi, że proiekt przedstawiony 
jest zanadto „szeroki*, a przyjęcie jego może szko
dliwie wpłynąć na polepszenie stosunków zdrowo
tnych w mieście. Wszyscy właściciele domow bę
dą zwlekać z robotam i. Mówca prosi, ażeby pro
jek t przedstawiony przez referenta ograniczyć i 
niekrępowano nim komisję.

P . N  i e m c zy  n o w s k i chciałby, aby wprzód 
uregulować Krakowskie i Zarwanicę.

P. Z a c b s r j e w i c z  broni projektu i wyka
zuje, że za m ierzona regulacja wcale nie jest za 
„szeroką". My mamy — m 5wi prof. 2 . —  wska
zać drogę postępowi, nie bądźmy małodusznymi, 
nie obawiajmy się niczego, a komisja, która obra
dować będzie z reprezentantam i rządu „za wyso
ko* me pójdzie.

Ostatecznie przyjęto projekt przedstawiony 
przez referenta a wybraną dawniej komisję 
wzmocniono radnym i pp. Niemczynowskim i P ie- 
pesem.

Przedsiębiorstwo dostawy druków dla magi
stratu oddano p. Szyjko wskiemu.

W  końcu powzięto w kilku sprawach d r u g i e  
uchwały —  a prośbę p. Z. Kędzierskiego o wy
znaczenie placu na skład m aterjałów  pod budowi 
gm achu Kasy oszczędności, załatwiono przychylnie, 
zezwalając, ażeby m a te rja łj te  złozone były na ul!
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Karola Ludwika wzdłuż nowo założonych piantacyj 
za ryczałtowy opłaty 150 złr.

Na tem wyczerpano porządek dzienny i prze
wodniczący zarządził posiedzenie tajne.

Wfadcmości lit?vask:e i artystyczne.
„0 Sejmie i wy berach do Sejmu." Książeczka 

o powyższym tytule przez dra L e s ł a w a  B o r o ń -  
s k. i e g o , adwokata w Krakowie, wyezła z druku 
nakładem Towarzystwa im. Stanisława Staszica. 
Książeezaa, o której mowa, jest białym krukiem 
w polskiem piśmiennictwie. Dziełko obejmuje prawie 
5 arkuzy druku. Napisane jest popularnie i krytycz
nie. Do dalszych zaiet policzyć musimy, że autor, 
należący do stronnictwa aemokratycznego, przedstawił 
tę część naszego życia politycznego z całym spoko
jem. —  Członkowie otrzymają tę Książeczkę za czer
wiec bezpłatnie. Osoby, nienależące do Towarzystwa 
Staszica, nabyć ją  mogą przez nadeołanie'3 0  centów 
do Towarzystwa przy nlicy J. Kochanowskiego we 
Lwowie, do księgarni Gubrynowicza i Schmidta, lub 
do księgarni Polskiej we Lwowie.

Ruch stowarzyszeń.
Zakład św. Kazimierza w Paryżu składa się 

z dwóch domów . głównego w Paryżu na ulicy Che- 
Taleret 119 i pobocznego w Jnvisy. Do rady admi
nistracyjnej w r. 1888 należeli: prezes, ks. W łady
sław  Czartoryski, wiceprezesowie markiz de "Yarennes 
i ks. Dominik Radziwiłł, skarbnik p. W ładysław  
Laskowicz, sekretarzow ie: p. Baillehaehe i W ład. 
Zlzitowiecki i członkowie: pp- Bernard hr. Bro- 
chocki, Romuald Jaworowski, Teodor Jełow «ki, Le- 
pargneu i, W. 0. W ładysław  W itkowski, Dyonizy 
ZaLdki. Komitet pań stanowiły p p . : honorowa pre- 
zesowa ks. C .artoryska, prezesow a: hr. Monttessny, 
wiceprezesowe: pp. ks Radziwiłłowa, p. Lepargneuy 
z domn Chohrzyńaka, Członkowie: pp. h r. Brochocka, 
Seweryna Duobińska, hr. Sobolewska, hr. Zamojska. 
Przełożoną zakładu jest siostra M.kułowska.

Zakład liczy 136 osób; z tych 93 w Paryżu, 
a 43 w Juvisy —  składa s ię : z przełożonej, sióstr 
15, weteranów 20 w Paryżu, a 15 w Juv;sy, 
z dziewcząt w Paryżu 58, chłopców W Juvisy 19, 
wdów 2. sapelana, nauczycielki i 4 służących.

Stan finansów za rok 1888 przedatawia się, jak 
n as tęp u je :

Dochody: fundusz rezerwowy 2 7 4 6 5 0  fr.,
* m ia isL rs wa spraw wewn. 10.000 tr., pracownia 
2 .067 fr., subwencja rządu dla 30 .Weterani w 
13.995 fr., pensje płacone przez weteranów 2.450 
Ir., renty i procenta 2 .329 73 fr., datki 10 .075 35 
fr., konejrta i wenty 11.418 fr., składki członk.w  
wpisanych 456 fr , loterja 32  o48 '10 fr., saldo z roku 
1887  3 660-81 fr.

W ydatki: spłacenie deficytu z 1887 r. 7 .235 
fr., żywność 30.062 f r , światło, węgle, pranie, obu
wie 4 .865 fr., dodatki i zabezpieczenie 1 6 5 5  fr., 
utrzym anie ruchomości i budynków 590 fr., u trzy
manie bielizny 392 '35  fr., drobne wydatki, druki, 
utrzym anie Konia 1.286 60 fr., honorarjum sióstr 
1 .200 fr., honorarjum kapelana 480 fr., służby 
2 .040 fr., lekarz i lekarstwa w Ju risy  225 f r , 
wydatki klasowe 100 fr., na poczet dla przedsiębior
ców 2.000 fr., zakupno papierów wartośoiowych 
31.839-30 fr., garderób1. 2 .155 35 fr.

Do zapłacenia zostaje: dostawcom 5.888 fr., 
przedsiębiorcom 3 738 95 fr. ,

Sn ma ogólna tedy wydatków: 95 .7b2’55 fr., 
jest więc deficytu 3 .935’96 fr.

Zakłaa św. Kazimierza oddany został do uzy.ku 
publicznego dekretem z r. 1869. Celem jego jest 
dać schronienie weteranom polsKim , podeszłym 
W  wiekn i bezsilnym, przyjmować i wychowywać 
dzieci obojej płci.

Miłosierdzie prywatnych o»ób g łf  a me przychodzi 
zakładowi w pomoc. Komitet, dziękują* wspaniało
myślnym dawcom, wyraża nadzieję, że zechcą dalej
zakład popierać.

Nowych członków przjjm ują panie - patronki 
i protektorki, k .iążę Czartoryski, prezes, książę 
Radziwiłł, wiceprezes i sekretarz p. Zdzituwiecki. 
Aby zostać członkiem subskrypcyjnym, trzeba się 
zobowiązać do płacenia przynajmniej 20 iranków 
roc .no arogą składki.

Przegląd polityczny.
* Yaterland p isz e : „Pięćdziesięcioletni jub i

leusz osławionego „nawrócenia się“ unitów na
prawosławie ukształtow ał się w W ilnie, jak  nam 
z Petersburga donoszą, nie tylko w panslawistyezny 
okrzyk boleści, ale w wyraźną p r z e c i w a u -  
s t i j a c k ą  d e m o n s t r a c j ę ,  przyczem osobli
wie przedmiotem zalotów byli galicyjscy Busini. 
Mianowicie, jak się okazuje z wileńskiej „Gazety 
dyecezalnej" N a u m o w i c z ,  którego dziennik 
ten nazywa „pełnym zasług galicyjsko-ruskiin pa- 
tryo tą“ i „szermierzem i męczennikiem ruskiej 
sprawy w Galicji", m iał mowę w obec delegatów 
świętego synodu i wszystkich władz wojskowych 
i cywilnych, jakoteż licznych rossyjskich uatado-
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Gcitspcdarśtwo, przemysł i handel-
% c .  k .  k o l e i  p a ń s t w o w y c h .  Z dmem 16. 

>ca br. otwarty został ruch na linji lokalnej H.aders- 
rf kolej lokalna — Sigmundsherberg Horn ze stacjami 
>rzyf.tankami: Hadersdorf kolej lokalna, Gubelsburg
•zystanek), LaDgeclais, Zóbing (przvstanek), Schon- 
rg u. Kamp, Stięferp (.przystanek), * mb, Gars, Ro- 
aburg i Rom, a następnie na linji łona uej Herzogen- 
rg-Krems ze stacjami i przystankami : Herzogenburg- 
ielansthal (przystanek), Lderding (przystanek), Stat- 
adorf, M eidiilg im Thal (przystanek), Paudorf, Gott- 
ijg (przystanek) i Furth-.Gbttw«ig. Powyższe stacje z 
jątkiem stacji Haderadoif kolej lokalna otwarte są 
i wszelkiego ruchu, ta ostatnia stacja dla ruebu oso- 
wego i pakunkowego a przystanki tylko dla ruchu 
>bowogo.

W i e d e ń  19. lip«a. Na giełdzie zbożowej nastą- 
to wozoraj wielkie podniebienie się cen zboża z po- 
idu niepomyślnego wyniku żniwa; pszenica na jesień 
iniesła się o 23 cnt., fi. z 8’76 na g-99, pszenica na 
usnę o 20 cnt., tj. z 9’3t> na 9 56, owies na jesień u 
cnt., z 6-52 La 6A8, Żyto na jesień o 30 ant., z " 
7-20, kukurudza nowa o 17 cnt z 5'91 na G‘08.

rów kościelnych, w której przedstawił w p ł y w  
n a w r ó c e n i a  s i ę  t e g o  n a  g a l i c y j 
s k i c h  u n i t ó w  i robił porównania pomiędzy 
wyjątkowem położeniem należącej jeszcze do unii 
g a l i c  y j s k o - r o s s y j s k i e j  n a r o d o w o ś c i  
a położeniem ortodoksów. Inny em igrant, P  ł  o • 
s z c z a ń s k i ,  poświęcił na bankiecie, danym 
przez generał-gubernatora Kochanowa, toa3t me
tropolicie z Kijowa, który zarazem nosi tytuł gali
cyjskiego metropolity, toast, w którym wyraził ży
czenie, aby toastowany dożył szczęśliwego czasu, 
w k t ó r y m  on  j a k o  m e t r o p o l i t a  G a l i c j i ,  
i teu kraj obejmie w swój zarząd i uroczyste na
bożeństwo w k a t e d r z e  l w o w s k i e j  odprawi." 
Czyż można chcieć jeszcze czege więcej ?

* Korespondent petersburski JDtienmka Po
znańskiego dowiaduje się z kół i ządowych, jakoby 
w m inisterstw ie spraw wewnętrznych podjęto ua 
nowo myśl o obcięciu administracyjnem Królestwa, 
mianowicie o oddzieleniu rzekomo białoruskich lub 
litew skich części g u b e rn ij: lubelsk.ej, siedleckiej
i łomżyńskiej i przydzieleniu tych części do jene
rał-gubernatorstw a wileńskiego. Korespondent do
nosząc przytem, iż wedle jego informacyj, sam 
m inister Durnowo ma być zwolennikiem takiej 
amputacji, dodaje, iż m inister ten nie jest zwo
lennikiem  assymilacji przymusowej narodowości 
polskiej pod berłem  rosyjskiem, uważając ją  za 
syst-m  chybiony, a nawet szkodliwy.

* Koln. Ztg. donosi z P etersburga: Wśród 
obrad specjalnej komisji nad zmianami taryf dla 
transportu zbożowego, z a p r o w i a n t o w a n i e  
W a r s z a w y  w r a z i e  w o j n y  odgrywało ważną 
rolę. Skutkiem tego zastępca m inistra wojny szef 
jen. sztabu, O b r u c z e w ,  uczestniczył v posie
dzeniach komisji, której członkami byli także m i
nistrowie : skarbu, spraw wewnętrznych i komuni
kacji. Dla linij W arszawa-Aleksandrów i W arsza- 
wa-.Sosnowice przyznano tedy korzystniejsze w a
runki, aniżeli prostuj linji Grajewo-Królewiec, za 
co na wypadek wojny adm inistracja wojenna mieć 
będzie prawo, celem zaprowiantowania Warszawy 
położyć kondykt t a  wszystkie pociągi zbożowe na 
tych linjach.

* Bezrobocie w Styrji nie ustaje wcale, lecz 
wstępuje w coraz niebezpieczniejsze „tad urn i 
staje się gioźnem  dla spokoju i porządku publi
cznego. Głównem ogniskiem strejku jest Styrja 
górna, lecz rozszerzył pn sig także w części połu
dniowej, t».k, że robotnicy przęei,ągi>j$ tłumnie z 
jednej miejscowości do drugiej i sieją postrach, 
pomimo, iż dotąd zachowywali się z godnością i 
spokojem. Położenie je s t z każdym dniem bardziej 
krytyczne.

* Od jakiegoś czasu dochodzą z Krety wiado
mości o wzburzeniu umysłów, o zbrojnem grom a
dzeniu się Greków na narady w celu postanowie
nia, aby zaprzestać p ła c ć  podatki i ewentualnym 
egzekucjom oprzeć się zbrojnie. Taki stan rzeczy 
budzi w Turcji uzasadnione obawy, bo gdyby na 
Krecie istotnie przyszło do pp wstąpią ludnuśii g re 
ckiej w chwili, kiedy Turcja sam a lub wspólnie z 
potrójnem przymierzem środkowej Europy będzie 
zajętą w innych stronach, wówczas taka djw ersia 
odebrałaby Turcji nie tylko sił niemało, ale skrę
powałaby resztkę zd lności działania, zwłaszcza, 
ie  w takim rązie wieicp prawdopodobnie Grecja 
stanęłaby pp stronię w spół^km ienników na Krecie. 
Z powudn tych zabupzęjj jopd ISalisbury na ban
kiecie stronnictwa konserwatywnego zaznaczył, że 
dążenie Greków na wyspie Krecie dp zupełnego 
oderwania się od Turcji wzregta ustawicznie, że w 
końcu dla zapewnienia spokoju na przyszłość nie 
pozostanie nic innego, jak oddzielić tę wyspę od 
Turcji — i co za tem idzie —  przyłączyć ją  do 
królestwa greckiego.

* Nordd. Allg. Ztg. nagabywana ustawicznie 
o ząany artykuł o teorji wojennej jen. Olause- 
witza i posądzoną świeżo znown przez Hamburger 
Naćhr., iż zaczerpnęła gp z grzędowego giódła, 
wystąpiła obeenfe ze stanewezem zaprzeczeniem 
następującej trz e śc i , Ęamb. Nachr. posądzają nas 
znowu, iż artyknł o teprji wojennej pomieściliśmy 
nie z własnego popędu, a tem eą m ijj powątpier 
wają o prawdziweśei naszego poprzedniego zaprzer 
cienia. Musimy to nazwać sam o w o ln e j p r z y p ie 
czeniem i nieuzasadnionem lekceważeniem naszej 
samodzielności, sko.o „Hamb. Naćhr. mogą posą
dzić nas, iż nie jesteśm y w możności, podobny 
artykuł napisać na własną naszą odpowiedzialność. 
Zresztą niech nam odpowiedzą Hamb. Nachr., 
czy jakakolwiek osobistość urzędowa w państwie 
mogłaby bez wyraźnego upoważnienia ks. kancle
rza omawiać publicznie jego stosunki do hr. Wal- 
dersee. Niedorzeczne tedy wnioski Hamb. Nachr. 
nie potrzebują odparcia, bo są poprostu z powie
trza pochwycone i braknie im wszelkiej realnej 
podstawy. Jako takie piętnujemy je  i oświad
czamy, że w przyszłości na podobne gadaniny nie 
będziemy zwracać gwagi".

Krewi Ztg. przyuczyw szy powyższe zaprze
czenie w dosłownem brzmieniu, dodaje z całą po
wagą od siebie „to wystarcza".

* Zaprowadzoną od kilka dni na granicy 
szwajcarskjej obostrzoną kontrolę podróżnych, przy
bywających ze Szwajcarji do Niemiec, uspraw ie
dliwia prasa berlińska koniecznością wstrzymania 
przewozu do Niemiec zakazanych pism  i bro
szur. Obostrzenia zresztą m ają być niebawem co
fnięte.

* Berliński organ katolicki, Germania, podno
si, że działanie niemieckiej komisji kolonizacyjnej 
się zwraca nietylko przeciw żywiołowi polskiemu, 
alu i przeciw katolicyzmowi. „Ze kolonizacja pań
stwowa —  pisze ona —  w W. Ks. Poznańskiem 
i P rusach Zachodnich przyniesie korzyści także 
protestantyzmowi, o L m  już częsm przepowiadali 
katolicy i w wielu przypadkach to stwierdzili. 
Świeżo donoszą do Westpr. Yolksbl. z powiatu 
brodnickiego, że protestantyzm  w zakupionych 
w tym powiecie na kolonizację ziemiach, rok ro
cznie coraz większe robi postępy. W e wsi don.i- 
niainej B. znajduje się obecnie już tylko 6 rodzin 
katolickich. Zarządzono też poszukiwania za tem, 
jak daleko mieszkają najbliżsi nanczyciele kato
liccy od wsi szkolnej B. Choeiaż tamże już cd ro
ku, obok istniejącej od lat wielu szkoły katolickiej, 
znajduje się szkoła ewangelicka, zamierzają obe
cnie w jak najbliższym czasie i szkole katolickiej 
nadać charakter ewangelicki. Tak więc istotnie 
z kolonizacją, protestantyzm idzie lęka w ręk ęu.

* Pewne zdziwienie wzbudza w tej chwili 
artykuł, zamieszczony w Organie .włoskiego m ini
sterstw a wojny Esercito. w k tó rjm  autor podaje z 
okazji artykułu dziennika Opinione, wiadomości o 
pogotowiu Francji do wojny. W ostatnim miano
wicie czasie miała arm ja francuska zrobić znaczne 
postępy. Esercito przypomina reformy, jakie armja 
francuska poczyniła z wielką swoją korzyścią od 
roku 1870 i powiada, że arm ja franenska tak pod 
względem swojej organizacji, jak karności i ducha 
pośród nirj panującego, stanęła bardzo wysoko. 
Liga pokojowa może wprawdzie przy wielkich wy- 
silei.iach na czas nięjakiś odroczyć wybuch wojny, 
ale takowa jest nieuniknioną. Esercito powiada w 
końcu, że opinję publiczną należy objaśnić o po
łożeniu rzeczy, aby czasem nie popełniono takie
go Damego błędu, jak F rancja  przed wybuchem 
wojny w roku 1870. Nie zważano tam wówczas 
wcale na sprawozdania pułkownika Stolfla o arm i 
niemieckiej.

* Przeciw sposobowi prowadzenia wojny przez 
połączone siły Anglii i Egiptu w walce z d e n  i- 
Bzami, nawet angielskie pisma występują. Barba
rzyństwo wojsk cywilizowanych nie zna granic. 
Oto niedawno wojska angielski# odcięły od Nilu 
pewien oddział nieprzyjacielski. Ci ostatni nigdzie 
w pobliża nie mają wody, zmuszeni są zatem 
umierać z pragnienia. Setki ich jn i  padło w pu
styni, ten i ów zaś, co z rozpaczy stara się ku 
Nilowi pizekraść, ginie od kuli w y g o d n i oszań- 
cowanych Anglików.

* Pol. Corr. odbiera z Belgradu doniesienie, 
zaprzeczające pogłosce o przybyciu oficerów ro
syjskich do tego miasta. Pogłoska ztąd powstała, 
iż pewną liczbą ksztąłcących si^ w B isji s tuden
tów serbskich powróć ła na ferie do Belgradu w 
mundurach szkolnych. — Król Milan odłożył swoj 
wyjazd ze Stambułu do poniedziałku.

(T e leg ra m y  c  In n ych  p ism ).
Rzym 15. lipca. W edle doniesienia dzienni

ka Osservatore Romano postanowił prezydent m i
nistrów Crispi w najkrótszym czasie u s t a w ę  
g w a r a n c y j n ą  c a ł k o w i c i e  u c k y l i ć ,  
aby tem skuteczniej i swobodniej prowadzić dalej 
walkę z papieżem i kościołem Iniejatywę trgo 
postanowienia należy przypisać włoskiemu wolno
mularstwu ; gdyż każdy wie, że Crispi je s t pro
tektorem kilku lóż, że od nich zależy i że często 
szuka tam rady i pomocy. W  praktyce ustawa 
gwarancyjna została ,uż uchyl mą, g$)4 jedno
stronny ten konjrakj; wyzyskiwanym bywa 
tylko od rządu i niczego papieżowi nie gwarantu.e. 
Tak na przykład wytłumaczono znaczenie paragra
fów o eksterytorjalności w ten sposób, że papie
żowi przysługuje ^ylko nżywapie pałacu, który 
właściwie jako dobro narodowe hywa uważany 
Co de muzeów, gajerji obrazów i biblioteki, wy
raził się rząd, że zachowuje sob.o prawo, według 
upodobania, mianować tam kustoszów. „Ustawa 
gwarancyjna", mówi Osserratore Romano, miała 
zatem  początkowo tylko na to .służyć, aby hjd^i 
w błąd wprowadzić, każąc im wierzyć, ie  papież 
używa wolności. 'fe jaJ  zasaiy rzeczy taK daleko, 
Je powszechnie sądzą, jakoby świat niepotrzebo- 
w ał żadaej gwarancji dla papieża, a sekciarzę 'r  
Bzymie robią przecież wszystko, cZyigo chcą. Mo
gli też papieża w edług swej-woli znieważyć, mimo, 
że ustawa uważa coś podobnego za obrazę majestatu." 
Systematyczne wystąpienie Crispiegoprzeęiyy papie
rowi doprowadziło go cjo uchylenia lego ostatniego 
pozopu wolności papieża. ( Yaterland). (Oczywiście 
cały ton doniesienia tego jest nieco prsesauny).

Telegramy Dziennika Polskiego’'.
Wiedeń 19. lipca. W edług ostatecznych dys 

pozycyj, spotkanie cesarza austriackiego z cesa 
rzem  niemieckim nastąpi w Berlinie —  jak już 
poprzede:o donosiłem — 11. sierpnia. Teguż dnia 
przed południbm cesarz Franciszek zatrzyma się 
w Dreźnie, odwidzi króla saskiego i natychipiast 
wróci na dworzec celem dąlszej podróży do B er
lina. Pobyt w Berlinie ustanowiono na dni cztery.

Berno 19. lipca. Uwięzieni przewódcy robo
tników zostali nwolnieni.

Leoben 19. lipca. Bada miejska prosiła n a 
m iestnika o zaniechanie wydalania robotników je 
dynie slrejkującycb, a nie wywołujących zamię- 
szań.

Jagerndorf 19. lipca. Bobotnicy chcieli wy
wołać wczoraj ponownie wielką demonstrację. Uwię
zienie atoli znowu 5 przywódców odwiodło ’ch od 
tego zamiaru.

Kąd powiatowy skazał mnóstwo robotnikow 
na kilka lub kilkunastodniowy a,eszt.

Kolonja 19. lipca. Koln. Ztg. zamieszcza z 
P etersburga wiadomość, że tamiejszy francuski 
pełnom ocnik wojskowy pułkownik Bricis otrzymał 
krzyż komandorcki legji honorowej. Pułkow nik 
odgrywał rolę w rokowaniach między m iarodaj- 
nemi rosyjskiemi i franenskiem i osobistościami 
wojskowemi.

To samo pismo donosi z A drjanopola: W e 
wsi Lem iresz ajenci rosyjscy zebrali 150 bułgar
skich dezerterów wojskowych, utworzyli z nich 
oddział i w ypłacają im żołd.

Rio de Janeiro 19. lipca. Cesarz brazylijski 
z powodu szczęśliwego uniknięcia zamachu, skie
rowanego przeciw jego osobie przez nieznanego 
Portugalczyka, otrzym ał wczoraj gratulacyjne te le
gramy od papieża, prezydenta rzeczypospolitej 
francuskiej, cesarza W ilhelm a II . i króla wło
skiego.

h i o e f l a c h  19. lipca. W fabrykach szkła ogłoszono 
sirejk.

W i e d e ń  19. lipca. Giełda pieniężna. Kredyty 
w prywatnym obrocie 3t8’12, wieesorem wczoraj stały 303.

P rag a  19. lipca. N arodni L is ty  donoszą. 
„Profesorowie czeskiego uniwersytetu, pp. T a 1 i r  
i S t ;u p e c k y odmówili swego poświadczenia w 
indeksach tym wszystkim studentom, którzy we
dług podania pism konserwatywnych, udział brali 
w agitacji na rzecz kandydatów m ł o d o c z e -  
s k i c h  i w ten sposób utracą oni jedno półro
cze..." N arodni L isty  dodają słuszuie, że tego 
rodzaju postępowanie zdolne jest jeno wzmocnić 
sprawę Młcdoczechów.

Wiedeń 19. lipca. Cesarzewiczowa-wdowa Ste- 
fanja powróci 28. b. m. z W ęgier do Laxen- 
burga.

P eszt 19. lipca. Bząd węgierski ma zamiar 
założyć osobne węgierskie Towarzystwo żeglugi 
parowej, albowiem rokowania z Towarzystwem 
żeglugi parowej na Dunajn, nio wzięły pomyślnego 
obrotu,

Beneszów (w Czechach) 19. lipca. M ityng 
Młodoczechów, na którym m<ano wysławiać rew e
lację francuską w r. 1789, Z03tat z a k a z a n y .  
P iSeł E n g e l  w niósł protest do namiestnictwa.

Berlin 19. lipca. W  kolach dworskich za
pewniają, że ces. Franciszek Józef m iał prosić 
ces. W ilhelm a, aby zaniechano wszelkiej hałaśli
wej ostentacji w czasie jego przyjazdu do Berlina.

Grac 19. lipca. Bobotnicy w fabryce szkła 
w Kuflach porzucili pracę, natom iast górnicy sto
warzyszenia górniczego powrócili prawie w kom
plecie do roboty. Aresztowano kilka osób. Zreszią 
spokój nie zc-stał naruszonym.

Paryż 19. lipca. Kr.T grecki oczekiwany tu 
jest w poniedziałek. Pomimo, iż przybędzie ineo 
gniło, przyjął zaproszenie na objad u prezydenta 
Carnota, z* powiedziany na 25. bm.

Cetynja 19 lipca. Wczoraj odb iły  się tutaj 
chrzciny syna ks. P iotra Raradiordżew iczu Otrzy
m ał on imię A leksander; ojcem chrzestnym  był 
car, którego reprezentował poseł rosyjski w Ce- 
tynj.i

Belgrad i9 . 1 pca. Królowa Natałja ma tutaj 
przybyć z końcem sierpnia albo w pierwszych 
dniach września. Król Milan zabawi podobno tyl- 
k o  do 2 2 .  8ierpn.& w czysto prywatnym  chara
kterze.

S tam buł 19. lipca. W zeszły wtorek odbył 
się w ambasadzie angielskiej wielki objad na 
cześć króla Milana.

W ybuchł tu wielki pożar, który obrócił już 
w perzynę 200 douiów.

Madryt la .  lipca. Izby zostały odroczone. 
Skutkiem ostatnich zajść podali się do dy misji 
podkomorzowie królowej regentki. ks. M edina Si- 
doma i Sesto. Królowa przyjęła jednak tylko dy
misję p Sesto.

Bruksela 10. lipca. W edłng otrzym anych ta 
wiadomości a gornego C o n g  o, potwierdza D  a- 
n e u s e, rezydent belgijski, że stosunki tam tejsze 
poprawiły się znacznie i pokój panuje wszędaie 
zupełny. S lynuj T’ i p p u  T i  p prosił go, aby, 
gdy pawróei do Europy, zapewnił u ą d  belgijski 
o zupełnem jego poddaniu się temuż. W iadomość 
przyniesiona przez iedno z pism zagranicznych o 
wrzekomeng powstaniu krajowców w okolicy staeji 
Bsngiibs jest nieprawdziwą.

Rzym 19. lipea. W artykule zatytułow anym : 
„Anglja, F rancja i W łochy* pisze Opinione* Po
między A giją i W łocham i panuje rguda we 
ws ystkieb kwestjach, dotyczących równowagi na 
morzu Śródziemnem, Zgoda ta zdolua jest w chwili 
niebezpieczeństwa doprowadzić d o  r ó w n o c z e 
s n e j  a k c j i  W ł o c h  i A n g l j i .  Okazało się to 
już przed laty, gdy F rancja  chciała wypowiedzieć 
wojnę W łochom i bezpośrednio potem wykonać 
coup de n*aina na Spezzii i Satonie. Flota angiel-

W ic  d e a  19. lipca. Minister Z a l e s k i  jeźdiił 
wczoraj do Eoileaegg w odwidzioy do ks. Alfreda 
L i e c h t e n s t e i n  a.

W i e d e ń  19. lipca. Gieżda zbożowa. Pszenica na 
jei Leń 883, na wioanę 9’43. owies na jesień 6 57, knan- 
rudza na czerwiec 6(1 .

ska stanęła wówczas do boju gotowa przed Genuą 
i pierwszem pytin iem  jej adm irała H  e w e t t’a
było, czy wojna została już wypowiedzianą...—Ten 
artyknł w Opinione obudzą powszechną sensację i 
wozyscy pytają, co właściwie mogło go spowodo
wać teraz.

Berno (w Szwajc.) 19. lipca. Bada zwiąi kewe 
wystósowała do tych państw, które otrzymamy za
proszenie do udziału w międzynarodowej konfe
rencji dla ochrony robotników oKolmk z propo
zycją o odroczenie konferencji do przyszłej wkilifly, 
a to 7 powodów, aby rada związkowa m iała eta* 
przedłożyć uczestnikom przed konferencją szczegó
łowy program pracy.

Berno (w Szwa>c&r;i) 19. lipca. Członek im ij 
związkowej D r  o z ,  który kieruje sprawami zagra- 
nicznemi i w toczącej się obecnie sprawie spornej 
z Niemcami wyoitną odgryw ał rolę —  osta nia 
nota rządu szwajcarskiego z d. 10. b. m. nosi jego 
podpis —  wyjechał na urlop F ak t ton uważają tu 
za dobrą wróżbę i za cznal ę, ie  zatarg będzie 
wkrótce ukończony.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
* ciiia 19 lipea T 889 r.

HOTEL FRANCUSKI. S. br. Brunieki, z Zalesz
czyk. W. Landesberg, z Złoczowa. H. Treter, i  Laszek 
król. M. Eissler, z Wiednia. G. Flechnet, t  T a r
czyna. E. Pradal, z Kuniuchy. 3. Jockl, z Czort- 
kowa

HOTEL LANGA. A Błocka, z Komarna. I. Lóhrl, 
z Wiednia. F. Kobn, z Wiednia. Dr. I. Rosenberg, z 
Stanisławowa.

HOTEL ANGIELSKI. A. Sozański, z Sambora. A 
Kokurewicz, z Tłumacza. M. Minkujiewicz, z Różuia- 
towa. J. Goldsckeider, z Bukaczowiec. A. Ziembiński, z 
Łanowiec. K. Baczyński, z Krakowa.

HOTEL WARSZAWSKI. D. Opielska, z Podwołc- 
czyrk. A. Schneider, z W iednia. M.jjHumeniuk, z Koini- 
cza. F. Izdebski, ze Strzelisk A. Szlemkiewicz, z 
Bobrki. A Pragłowski, z Tarnopola. J. ks. Berezowski, 
t  Chorostkowa.

W y c i ą g
z rozkładu jazdy ważny od I lipca I88B roku.

O djazd  ze  L w ow a
ku Stryjowi:

5^j a rana, pociąg osobowy do Stryja. Chyl owa, Stróże.
_  Orlo,Ławecznego, Munkacza, Buda-Pe.ztn, Stanisła

wów . i Husiatyna.
10>° przeJ poładni.m , pociąg csjlowy do Stryja, Chy- 

rowa, Snchy, Stanisławowa i Husiatyna.
8 «  wieczór, po.iąg dobowy do Stryja, Ckyrowa, Se 

eby, Ławocznego, Munkacza, Budr-Pesziu. 
ku Stanisławowa:

9*® z rana, pociąg pospieszny do Stanisławowa, Czer- 
niowiec, Jas, Bukaresztu i Husiatyna.

9to z rana, pociąg mięszany do Stanisławowa, Czernio- 
- lec, Jao, Bukaresztu i Husiatyna.

lOJj wieczór, pociąg miąszany do Stanisławowa, Czernio- 
wiec, Suczawy i Czortkowa.

Ln Bełżcu:
7 z rana, pociąg i ięszany do Bełżca i Sokala.
2M po południu tylko co sobotę pociąg mięszany do 

Bełżca.
&oi jk) południu tylko wi» wiórek, pociąg mięszany do

6«

P n j j a i a  J e  lu w o w s
w kierunku ze S try ja :

46 z rana, pociąg osobowy z Buda-Pesztu, Munkaeza, 
Suchy, Chyrowa i Stryja.

3 6 po połndnin, pociąg osobowy t  8uehy, Chyrowa, 
Husiatyna, Stanisławowa i Stryja 

12118 w nocy, poc.ąg dobo zy z Boda Pesztu, Munkacza, 
Ławojznego, Orlo, -iróże, Cnyrowa, Hutiatyna i 
Stanisławowa.

w kierunka ze Stanisowowa: 
z rana, pociąg mięszany z Suczawy, Czerniowiee i 
Stanisławów;.
wieczór, poeiąg pospieszny z Bukaresztu, Jss, 
Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa, 
w aoey, pociąg mięszany z Bukaresztu, J s, Cier- 
niowieo, Husiatyna i Stanisławowa.

w kierunka s bełzca :
10*0 z rana tylko we wtorek i piąti k, pociąg mięszany 

z Bełżca.
56* po południu, pociąg mięszany z Bełżca i Sokala. 

Godziny podane są według zegara lwowskiego. 
Pojedynczy rozkład jazdy ua szlakach c. k. kolei 

daństwowych nabyć można w każdej stacji za epłata 
6 ueLtów.

STO

N A D ESŁA N E.
P o d z ię k o w a n ie .

Żonę moją dotkniętą porażeniem płuc i serca, słabo
ścią, z której wyjście prawie Jo codow należy, uratowa
liście silachetni męi jwie pp. Dr Sm itow ahi M ieczy- 
elaw ie  i dr. Majewslci A d a m ie  W aizą staranną 
opieką i poświęceniem etęgającemi ostatecznych granic, 
i przywróciliście do życia i zdrowia.

Niech więc na tej drodze wolno mnie będzie oddad 
hołd W a s z e ;  n a n o s  i w i e d z y ,  a róe u óześnie pe* 
dziękować sirdicznie za pracę i trudy podjęte. Oraa 
składam ddęki twemu n iezn a jo m em u  P anu , który 
w dniu wypadku t j. 7. czerwca b. r. zr stoki góry 
zamkowej pospieszył o pomoc do dra Majewikiego, i za
wiadomił podpisanego o katastrofie.

Raz joezcze dziękuję najnerdeoinisj ełowi mi „Bóg 
zapłać.11

Karol Iwanicki,
1635 kontrolor kasy miejskiej.

P O D Z IĘ K O W A N IE .
Córka nasza I t e f e i a ,  złożona ciężką chorobą, na 

tyfus brzuszny, pcłąizony z wewnętrznym wrzodem, nie 
rokowała nadziei życia. Jedynie niezmordowanemu a bei- 
lutereeowuemu elaraniu i umiejętnej wiedzy W. Pana 
Dra Mi e ez y s ł a w a  H i r s e h . e r a ,  c. k. lekarza po
wiatowego w Bóbrce, zawdzięczamy zupełne wyleczenie 
naszego najdroższego dziecka.

Przyjm zatem ud ras  szla netny M .iu i niezrówna
ny lekarzu ua tej ireć « 16 erromne wyrazy dozgonuej 
wdzięczności za dobrodz.«j»twa, które jedyni# Bój ci jest 
wr auie należycie nagrodzić.

W  Suchodole w czerwcu 1883.
1634 K s. J a n  Ja rym o w iez  z io n ą

L w o u , z I z b y  h an d lo w e j
dnia 19. lipea 1889 r.

A Ł f J ń  u  b e z  k u p o n *  b ie żą c e g o ,
lej g a lic . K ąrolft L u d w ik a  po 200 z ł. m . k .lwowsko- c z e r a io w ie c k a - ja sk a  po 200 z ł. w a . 
ik u  h ip o te c z n e g o  g a l ic y jsk ie g o  po 200 z ł. w a .
„ k r e d y to w e g o  g a lic y jsk ie g o  po 200 z ł. w * .

fA a ty  iw ita w n e  lO O  pi. 
uku h ip o te c z n e g o  g a lic .  5 -p ro c . w .  a .  . .
„ h ip . g a lic . 5 -pr. w a . w y  los. z 10-p r . pre»Ł.
„ k r a jo w e g o  4  i pM  p ro c . w . a . lps. 51 L 
w a r z . k r e d y t , g a lic .  5-p ro c . w . a . •

„ 4 -p roo . w. ft.
_ 6 -p ro c . w . a- o k r w -  

 ̂ A -proc. w . a . los 41 i  p £ ł
J  " „ 4 ijw ił pr. w .a . o k r . 52 L
9  m „ 4-p roc. w . a . 66 1.

i.in ty  d ła in e  i a  lO O  *1.
■lic. Z a k ła d  k r e d . w łońc. S°/0 w- a . w l lk w id .
i n n n **/•“/« w *» »»

O b lig i ■ »  lO O  r i.
d e n u a iia cy jn e  g a lic . 5° /q m . k. . •  «
KfiLunalne B a n k u  k ra j. 6°/p w . a. 1. era. •
* y e a k a  k raj. z  r- 1B7# 6%  w . a . .

•  „  „  lttb3 4 , VV« W. A* .
L o s y .

K r a k o w a .....................................................   •
u B ta n ia ła w o w a  .  ,  .  ,  ,

k o m e t y .
b o len d era k iptss*

ro.yj.ą, , retofny ; ; ; f m
r o w y

189 !6  
235 — 
277 —

a ą o ą ją

193 50 
238 — 
281 -  
216 -

93 75 
103 —

97 ?6 
100 75

96 —lOO ?>
93 80
98 76 
92 80

57 50 
48 -

104 44
106 60  
104 — 
96 60

U —

nlomleok ie h

III-
• 46 9 89
t  56 

1 20- 
66 -

100 75 
104 -

96 75
101 75

97 —  
101 7 >

94 80 
09 75 03 90

59 —
60 -

105 45  
101 50
106 — 
67 60

» 67 
6 71 
9 I  
9 79 
I 48 

1 «2 - 
69 —

K u r s  g ie łdy  w iedeńsk ie j.
W l « d « 6 ( d n ia  19. l ip c a  1889 r .

(g o d z . 2 m in . ^  po p o łn d n in ).

A k c je  a lp e jsk ie  T o w a r zy s tw a  g ó r n lo ze g o  .  »
„  w ę g ie r s k ie  b a n k u  k r e d y to w e g o  , *
ii B a n k u  anglo-au utrj& ckiego * • •
„  U n io ib a n k u  . . . . . .
, ,  k o le i  K a ro la  L u d w ik a  ,  .  , ,
„  k o le i  pó łnocn oj
„  k o le i  p o łu d n io w ej (L o m b a rd y ) .  •
, ,  k o le i  A l ł ód zk iej . . . . .  
ii  k o le i  p a ń stw o w ej . . . . .  
f,  k e le i  lw o w a k o -c a e r n io w ie c k le j  ,  ,
fl k o le i  w ę g ie rsk o -p ó łn o e n o -w sc h o d n le j  

L o sy  k o m u n a ln e  w ie d e ń sk ie  . . . .  
A k c je  T o w a r zy s tw a  tu r e c k ie g o  z a r zą d u  ty to n iu  
G a lic y jsk ie  o b ligaoje  in d e m n iz a c y jn e  .  ,
A k o je  k o le i  p ó łn o c n o -za c h o d u . (IB. B .B łb e th a l)
L o s y  r e g u la o j i O lsy . .  . ,
A^ioj^ IJan tu  d ia  k rajów  k oron nyoh  
JŁentą W fg iersk *  s łb tą  4 -p roo . . ^  TF,— ,----- » 4-proo.
A k cjtf B s iu k rer .e in f . .
R o sy jsk i ru b e l p a p ie r o w y  « 
L o s y  p r e m io w a n e  w ę g ie r s k ie  
▲ keja k r e d y to w e  .  ,  ,
A k cje  k o le i  K a ro la  L u d w ik a  
A k ąjo  k o le i  p o łu d n io w e j • 
N a p o lo o n d o ry

B e r l i n ,  d n ia  i 9 .  l ip o a  1869 r . 
(g o d a  9 m in . — po p o łu d n iu ).

R o sy jsk i ru b e l p a p ie r o w y . ,  .
A k cje  austyjacjkie k r e d y to w a  .
A k eje  k o le i  K a ro la  L u d w ik a  .  ,
A u  u j u c k ie  b a n k n o ty  .AU • • • .
A k o je  k o le i p o łu d n io w ej (L o m b a rd y )  
R o sy jsk a  p o ły  o sk a  w so h o o n ia  ,  ,

d i ls ie j -  i  d n ia  
p o p rzed

316 
124 
225 
191 
953 • 
121

221 
296 - 
187 - 
144 
109 ■ 
104 - 
214 -

28t —
106 -  1 21-
3C3 —

9 47

65 SO

225 25
191 25 
25 S 50 
121 25

221 95

137 50 
144 — 
1(9 5C 
104 60 
214 -

250
19 90

1 26
8(3 19

Pociągi kolejowe
i .  Lwowa odchodzą podług .egsru lwowskiego.

Od L Czerwca 19 r.
Do L w o w a  przychodzą:

i  K ra k o w a  ,
i  P o d w o ło c z y s k  . . . .  
z R o d w o ło c c y s k  n a  P o d z a m o se  
s  G ie r n lo w ie o  . . . .  
z ftu eb y , C h yrow a, H u sia ty n a ,  

S ta n is ła w o w a , S tr y ja  . 
i  P e s z tu , Ł & w o o zn eg o , S u c h y ,  

C h y ro w a , S tr y ja  . 
i  B u d a p e sz tu , Ł a w o c zn eg o ,O r ló .  

f ttr ó ia , C h y ro w a , H u sia ty -
S ta n is ła w o w a  * 

(T o m a szo w a )i  B e łz e a
Ze Lwowa odchodzą;

do K r a k o w a .
do PodW ftłoozyok . , ]
do P o d w o lo e iy s k  i  P o d a a m o sa  
do C ie r n lo w ie o  . . . .  
do B tryja , S ta n is ła w o w a , H u 

s ia ty n a , C h y ro w a , 8 u c h y  
d o  P e s z tn ,  Ł a w o e z n e g o , S tr y ja ,  

C h y ro w a , 8 u e h y  *
do P e s * tu , Ł a w o o z n e g o , S tr y ja ’, 

S ta n is ła w o w a , H u s U ty n a ,  
C h yrow a, 8 t r ó ł e ,  O rló  

do B e łż c a  (T o m a szo w a )

Przyeh. do 3tanisła *owa:
z e  L w o w a  • * , . .

udoh. ze Stanisławowa:
d o  L w o w a  .

P o c ią g
posp .
w z g l.

k u rjer.

4-03
9-20
2-08

»*oo

2*18
4 1 1
4*22
9*20

12*26

4*52

P o c ią g  P o c ią g  P o c ią g  
osobo* osobo-- m ię s  za- 

w y  w y  n y

3*60

826
8-28

jąoą

i ’SO

10-S0

S ń

•-OT
IB

*•»»S-iO

7-1# 
ł  »• IO - I l - fś  
» U-l' •

7-ao

t-ss
•T

,-*o =
8-&S,* IO  -SO

_ U M I? io-o«
B —.1

■ K i'

l - i ł

5-SO

ł - O S

1*08

6 06

7*4

4 -08

18-48
I  w f t j f f t : U o d z in y  o z n a c z o n e  

n o c n ą  od  g o d z in y  0. w ie c z ó r  d o  i .
g r u b e m l l ic z b a m i, o z n a c z a ją  p ora  

In il ó ś  ra n o .

C e n y  z b o ż a
z dnia 19. lipca 1889 r.

Lwów Tarnopol Podwo- Jaro- 
łoczyska sław

Pszenica
Żyta
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianka

7 40—7 70 
O 25 - 6 50

6-50 - 7*50

7 2 »—7*75 
5-00 -6  40
6 -----6 25
0 50-7*35

f ----- 7*45 7(55-8  26
6‘— 6-2516----- 6 6f
6*----- 650 —•------•
6 3 0 - 6  25 6 60-7*51

16*—16 60 16'—16 50 15 851650 16*— ’ 6 70

Koniez ozer. 
Konicz biała 
Koniez. ssw.

.
—-------* - _.______

____. _ l_ . ____

- ■ — — —
\v szj iw  u  100 kilo netto bez worka.
Chmiel sa kilo looo Lwów złr. —*— do —•—. 
Okowita za 10.000 litrów pro looo Lwów złr. 13'Ó0 do

Usposobienie dobre. R .apak ciągle poszukiwany.

N A D E S Ł A N E . 

Powiększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografii a ż  d o  n a t a r a l n e j  w le l*  

k o ś e l ,  wykonuje be* z a tr a ty  p o d o 7>{rń*tiva
Z a k ła d

fotograflezny J. Hennera IiWńW
A k a d e m i c k a  fl

!!!D o dp. KupcdF i j m y s ł u i c f i w  l i t

Zwracamy uwagę pp. kupońw I przmiyfr^wmw, 
iż redakcja pi* ma bum r /s  ycznee Śmiffue nie 
w i  d a  |e  L a l e n d a r a a  na rok 1300, natomiast 
przygotowuje do druki „Noworocznik* Śm igusa . 
który wyjdzip w kilkunastu tysięea a egzemplarzy 1 

„Not.-'rocznik" ten zawierać będzie całenda -  
rimm  i wyczerpującą część łnformaeyjną.

Współpracownictwo części l i t e r a c k i e j  
przyrzekli najznakomitsi humoryści, a rysunki 
wykonane (ostaną p r ie i znanych zaszczytnie ilu
stratorów śm ig u sa .

Instraty przyjmuje Administracja Śm iga?a  
ulica Koporaika liczba 22.
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DZIENNIK POLSKI 8 dnia 20. Lipca 1889.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

Zwracamy uwagę naszycn inserentów, i i  chwilą otwarcia nowego lokalu naszej Adm inistracji 
(plac Marjackl I. 7. od Frontu) arobne ogłoszenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto 
zaw»d«.mi imy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja przyjmować będzie 
bezpłatnie piany lokalow oraz bliższe szczegóły, a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, 
tak, że jak  najszersze koła publiczności będą je  m ogiy przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spoiób wszystkim do przeczytania
dostępne.

Admmtstracja „Dziennika Polskiego.

C T H K
ALB. SC lM iM

na pla©u Castrnm
Dziś w Sobotę 20. L ipca 1889.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE.

CUNY M IF JS C : Loże dla 4 osób 
B złr. — ho tel pierw szorzędny 2 złr. 
D rugorzędny 1 złr. 80 ct. — Trze
ciorzędny 1 złr. 50 ct. — 1. Miej
sce 1 i ł r .  — II. M iejsce 60 ct. 

G alerja 80 ct.

O rk iestra p>d kierow nictw em  pana 
BARANKA.

Puczątek koncertu o godzinie 7*1,.
Początek przedstaw ienia  z ud erze

niem  godziny 8. wieczorem.

Kasa dzienna otw arta od godziny 
11.— 2. w południe a po południu 
od godz. 5 do końca p rzedstaw ien ia .

Podczas przerw y wolno P. T. P u b li
czności z lóż i foteli oglądać stajnie 

cyrkowe.
Psów nie wolno ze sobą w prowadzać.
Szczegółowe program y dostać m ożna 

w cyrku po 10 et.
Codzienie w ielkie przedstaw ienie.
W N iedzielę i św ięta dwa P rzed

staw ienia.

Ju tro  wielkie przedstaw ienie ze 
zmienionym  program em  i występ 
pogromcy zw ierząt p. J. SEETH A .

Doniesienia rozmaite.
po !'/« eenta od wyrazu.

Za k ł a d  g a l & u t e r r  j n o - i n t r o l l -  
g a t o r s k i  i  w y r ó b  k a r t o n ó w  

w g ł ę b i a n y c h  (P-deepartouts) J a n a  
K o m i n k a ,  we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw sądu kar
nego, } rzyjrauje do wykonania w s z e lk i©  
r o b o t y  w zakres tego zawodu wcho
d z ą c e ^

Bo n a ,  F r a n c u z k a ,  muzykalna, do 
dwojga dzieci, za granicę, znajdzie 

posadę. Zgłoszenia osobiste uprasza się 
do księgarni H. Altenberga we Lwowie.

Na sprzedaż z wolnej ręki c C u lu o tć  
jednopiętrowa, położona w śródmie

ściu we Lwowie, o dwu frontach. Wyja
śnienia udziola Konstanty L e w i c k i ,  
ul Korniaktów 1. 1, II piętro. 466

Młw d a ie d ie C  z dobrego domu z ukoń
czoną 4tą klasą gimnazjalną, znajdzie 

umieszczenie jako uczeń w mo<ej aptece 
w Niżankowieaeh. W. Włodzimirski. 471

Ka m i e n i c a  p ią tr  wa nowa we Lwo
wie jest do sprzedania. Bliższa wia

domość Rynek i. 45 w sklepie jubilerskim 
Juliana Strzeleckiego, we Lwowie.

St u d e n c i  z ia j lą  wygodne pomieszcze
nie, troskliwy dozór i opieke męzką 

pod przystępnymi warunkami. Na żąda- 
u.e korepetycje, nauka fortepianu i języka 
francuskiego • domu. Ulica ŹulińsKiego 
(przedtem Gliuiańska) 1. 8, II. piętro.

Uc z e tk  VII. ki. gimnaz. poszukuje miej
sca przygotowująceg do wstępnego 

lub poprawczego egzaminn na prowincję, 
ręcząc za taktowne postępowanie i postny 
wynik. Adres i warunki prosi podać do 
Administracji .Dziennika.u

St u d e n c i  znajdą umieszczenie po wa
kacjach, z wiktem, usługą i rodziciel

ską opieką, pod przystępnymi warunka
m i’ przy uliey Ź u l i n i k i e g o ,  1. 13 
II. piętro, drzwi nr. 16.

Pe r s o n a l c r e d i t  zu 6 Percent erlial- 
ten prompt und discret Beamte, Offi- 

ciere, Gewełbeireibende -ind alle Die- 
jenige , welche regelmas. jahrl. Wohnung 
besitzen, auf ‘/t-jabrige oder 25 n nnatl. 
Ratenzahlingen. Adresse <7c Grlb, Bu- 
dapest, Seminiirgasse 1U. Behufs Antwort 
ist 15 kr.-Briefmarke beizulegen. 451

Ro d o w i t a  F r a n c u z k a  nauczyciel
ka, bona, poszukuje posadę. I l i a d o  

n a u c z y c i e l e k  M i t t l g a ,  Sykstuska 2.
I / a n d y d a t  n o t a r j a l n y ,  znajdzie 
lY  natychmiastowe umieszczenie w kan- 
ęelarji notarjusza w W iśni- .rezyku.

Ba.dzo dobrze polecony, tylko a s y s t e n t  
i a r u i u c j l ,  znajdzie od 1. sierpnia 

umieszczenie w aptece Juliana N o w i c 
k i e g o  w Peczeniiynie. 465

Os o b a  inteligentna, wdowa, w średnim 
wieku, doskonale obznajomiona z go

spodarstwem wiejskiem wszelkich gałęzi, 
życzy sobie przyjąć ten obowiązek. Bliższa 
wiadomość: pani Cieszyńska w Rynku 
L 43, . _ Lwowie._____________________

r j ą t e k  na Podoi i galicyjskinr luż 
nad granicą o milę od stacyj kole
jowej połjźonv, złożony z dwóch folwar
ków w łącznej ilości 800 morgów ornej 

ziemi i 530 morgów lasu 32-letniego, 
z drzewostanem Jębowjm przestlo 1000 
sztuk, z dwoma dworami i budynkami 
gospodarskiemi murowanemi, młynem, 
z zasiewami i t. d. jest natychmiast pod 
bard so korzystnemi waruukami do sprzeda
nia. Bliższej wiadomości udzieli dr. Alfred 
Kwiatkowski, adwakat w Tarnopolu.

Mieszkania I sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Q c k ó j  z meblami dla pp. kawalerów 
1 od 1. sierpnia do najęcia. Ul. Sobie
skiego 1. 4, II. piętro. BliZsza wiadomość 
tamże.

W w ilk i  Z a c h a r l e w l c z w  jes. do 
wynajęcia od 1. sierpnia 4 pokoje 

z kuchnią, przedpokojem i t. d. 472
5  p o k o i ,  kuchnia III. piętro; S  p o 
k o j e  kawalerskie II. piętro. Grodzickich 
2 (róg Dominikańskiej i Rynku. 457

5 p o k o i  (3 frontowe), kuchnia z przy- 
naleźyiośeiami, parter. Ul. Kopernika 

20. Bliższa wiadomość w handlu Edv». 
Gebhardta, plac Marjaeki 7.___________

Pr z y  u l i c y  G o ł ę b i e j  1. i 5  do
wynajęcia od 15. Si„, pnia b. r. 

pomieszkanie parterowe skłalająee się 
z 5 lub 7 pokoi, werandy, kuchni, pralni 
i kąpieli, z przynależnościami. Piękny 
widok i świeże powietrze. Ogród własny. 
Bliższa wiidomość na miejscu 4(1

m O R E L E
najwyborniejsze na kompoty i do smażenia kosz 5 klgr. jł 

1 złr 80 ct. oraz wszystkie inne owoce wyseła v

Włosko-Tyrolska Owocarnia
Fryderyka Schleichera

w e  L w o w ie , r ó g  u l. S y k s tu s k ie j  l  2 .

H a n d e l  
sukna i towarów wełnianych modnych

pod firm ą:

Jan Wallach i Syn
we Lwowie, Rynek liczba 33.

Rok założenia ib4l
poleca w e l w e t y  prążkowane i k o r t }  płoeieune, 

(Struck) do jazdy konnej, pizewyższające co do trwałości 
wszystkie inne materje. Metr od 80 ct. począwszy.

^ S M S S S S S S iS S S S I ^ S S ^ S S S S S S I S S i

i  Z M I A N A  L O K A L U .  1593 j&
kro .W  Znany zaszczytnie od lat trzydziestu magazyn i pracownia
U    -

wyrobów jubilerskich, złotych i srebrnych, R
oraz skład srebra chińskiego, pod firmą: ^

$ KAROL VÓLKER i SYN $
$  został jrzeniesioui z Rynki na nlac Marjacii io M in  F r n s t ie e o .  p

U źr k
Sm aczny i bardzo zdrowy napój stołowy.

U znany przez powagi lekarskie. 1473 a

Broszury i cenniki rozsyła na żąd an ie :

Z a r z ą d  z d r o jo w y  w ó d  m in e r a ln y c h  
G m in y  T e p li tz  w  Czechach.

G ł ó w n e  z a s t ę p s t w o  r t l a  G a l i c j i  1 B u k o w i n y :  Eljasz Menkes, 
Jagiellońska, 17. S p r z e d a ż  w  „ k ł a a a c h  w ó d  m i n e r a l n y e b : W. Gold- 
baum, ulica A«roIa, Ludwika, 2!) i Rejtana 8 ; Mendrochowicza, Rynek 44; Weinreb, 
ul Karola Ludwika 33, i w aptekach Z. Ruekera i Rappaporta (Rynek).

§  Pierwszy c. I  Mcesjon. i przezWjs, Ministerstwo snowenironownny ®
i Z A K Ł A D  K R O W I A N K O W Y I
C l  pod kontrolą i nadzorem władz zdrowotnych m

W i e d e ń ,  A l s e r s t r a s s e  1 8 .

C l Rozsełka codzienna świeżej' krowianki pod gwarancją przyjęcia się.

| H A Y ,  «
K row ianka do sz c z e p ie n i dwojga dzieci w ystarczająca złr 1.

i i i i i m i i l l i i l i f i i i i i l l i l

d o  w y s z y n k u  p i w a  1 
f a b r y k a c j i  w o d y  s o d o 
w e j .  Aparaty jak najtaniej, ta
kże na spłatę częściową. Bliższa 
wiadomość u Ed« H a s e n ó r l ,  

w Wiedniu G lse lastraser 4.

I

I

A r t y k u ł y  n a  l a t o  g o r ą c e ,  wełniane, kamgarnawe, lniane i ba
wełniane, jakoteż wszystkie gatunki sukna gładkiego i wzorzystego, 
krają się po cenach najtańszych. Wzory do pizejrzenia rozsyła z eałą 
gotowością skład fabryczny sukna „zum weissen Lamm“ w Bernie. 731

I

• W O D A O R Z  KA-
działa już w małyi h dawkach rozwalniająeo. 

P r o f e s o r  R i c s i a d c c k l  w e  I . w o w l e  
Nic sprawia żadnych uciążliwości. 

P r o f e s o r  B a m b e r g e r  w e  W i e d n i u  
Jest skuteczniejszą od innych wód gorżkieh. 

P r o f e s o r  L e l d e s d o r f  w e  W i e d n i u  
F R A N C I S Z K A  J Ó Z E F A  W O D Y  G O R Ż K I E J  

Dyrekcja wysyłki w Buda-Peszcie. 1319

ś P

WŁ WSZYSTKICH SKŁADACH CYGAR

0 0 0 0 0 0 0 4 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 * 0 .

K O K S !  K O K S !  K O K S !
wyborny materjał opałowy, dla kowali i domowego użytku nader przydatny,

jakoteż

DRAPEAU NATIONAL_____

SZTAHDAR IARODOWY
prawdziwy franouzkl

P A P IE R  DO C YG AR ETE K
tfARDZO CIZHU

pp. CawleT *  Henry
r4 6

W  P A R Y Ż U

Ł 8 Z B R S T W  i  n a S l a .J>j

1631

lsJ L a & z  m . a . ź 3  m a z
do smarowania  dachów i materjałów budowlanych rozmaitego rodzaju, posiadamy

znowu w najlepszej jakoóci, na składzie.

Zarzad Zakładu gazowego we Lwowie.

SKŁAD OBÓWNY DLA AOSTRYI: O tto  K u t t i  A  O*. I S to ts lm Hlmmel. I. w WIEDNIU.

t f K . X a C 2 C X 3 K X Z 3 C Z »
j j  W v d a» ie jrzec ie . znacznie pcmnoione. ^

u  D o ś w i a d c z o n e  s e k t  e l i t  j |

« M m  M m  i solów«

D R U K A R N IA
w  J a ś l e

potrzebuje 1628

I t  oroz  r o b i en i a

N konserw, kompotów, kremów 
Jj i galaret owocowych.

zebrane przez 
U F I o r e n t y n ę  i W a n d ę -

1614.

dwóch uczni
zamiejscowych.

Bliższa umowa pisemnie lub ustnie.

M c e a u  ,L*  H
W. M A N I E C K I  h

*  D R l  K A M l A  \A K O D O W A  M
N L w ów  — ul. K o p ern ik a , 1. 7 "

Jedynie H ntiniii

l l f t f f iT  W P E B A
W  G  L w O w i ©  1088

o d  r o k u  1 8 5 3  i s t n i e j ą c a  
io ta s n v  s k ia d K u J I e p s z e f ®  P I W A  
O K O C I M S K I E G O  z b r o w a r u  
J a n a  G t t t z a  w  O k o c i m i e ,  Które 
swą dobrocią w szelkie jn ig e p iw a  
przeoryisza, jako  też  P I W A  L W O 
W S K I E G O  x b r o w a r u  J .  E l  l l e n -  
f e l d a  i  S p .  w e  L w o w ie .  H aj prze- 
dnieji ze p iw o  o k o c i m s k i e  k o -  
s z t a j e  b i o r ą c  d o  d « m a  ? t  c t . ,  
zaś  l w o w s k i  le a f c k  m a r f o w y  
Ib  ot. z a  l i t r .  S łu y i posyłar,e  do 
m nie po p iw o m a ją  w yk^ zc ,6 etę 
moim, biletem  im  dow ód . te w w i  
* m ej resta u ra c ji pochodzi. K u 
chni* i zd row a , sm aczrut i  ła n ia .  
H ubórpotraw  trśsiW . C o d z i e n n i e  
w y b o r n e  llaczW A 1 in n e  gorące 
i  zim ne przeką sk i śn ia d a n ko w e, 
łls iu ya  skiiię tna  i  rze te lna , p  ła tn i
czym  zaś sa m  jestem . Polecając SiJ 
łaskawym względom Szanowne, P. T. Pu

bliczności, kreślę się uniżonym iługą

M i ł a  T o e p f e r ,

właściciel r ts ta u r a c /i  p o d  l. J » ,  
przy m  f r y k n n a l s k i e t  w* L w ow ie.

Premjowane na w jł‘a- 
wach ś w i a t  . w y c h :  
w Londyn.. 1867, w Pa
ryżu 1867, w Wiedniu 
1873, w Paryżu 1878.

Fortepiany na raty
d l. Wiednia i dla prowincji ko.ioerto.te. 
talonowe I krótkie jak również piani >a 
z fabryki na cały świat znanej fi.my eks
portowej finttfr Craner, Wllh. Mayer wt 
Wiedniu, po 380. 400, 450, 500, 550, 600, 
650 zł. Fortepiany innych firm żoO—350 zł. 
Clavier-V erschleiss u . L.eth-A.t*stalt 
v. A  T h ie r je ld e r , W ien , V II .

B u  rggasse 71. 675

MAGAZYN FABRYCZKI

I  B EM  i Sjóffi
w ©  Ł w o w I ©

ul:ca Karola Ludwika 1. 1, 
po możliwie nizkich eonach

p o l e c a :

P O f a C E
' Ń K i B l ' K f K I - 

POŃCZOSZKI
d ł l e c i n n ©

najw iększy^ 
wyborze.

R  E  R  Y  c y n o w e ,  
W Ę Ż E  g u m o w e

do aparatów piwoeiągowych i do apa
ratów .rody sedowej, dalej

Kwas siarkowy i Magnezyt
do fabrykacji wody sodowej

poleca 1608 e

J ó z e f  H a n k e
w e 1 w o w ie ,

B y n e k l i c z b a  38.

NAJLEPSZA metoda
do nanczenia się języka niemieckiego 
w 3 miesiącach bez nauczyciela przez 
P l t .  R e u s i i n e r a .  Ceua kursu niższe
go 80 ci , wyższego 2 złr. 60 et.

Nabywcy obydwóch kursó"? razem, 
mogą korzystać z N ł e a p o d z i a n k l ,  
gdyż w niektórych egzemplarzach k n "  
n u  w y ż s z e g o  znajdują się kenki da
jące fa w o  do otrzymania różnych dzieł 
eennj :h, jako podarci bezpłatne. 1218

Metoda języka angielskiego
dla samouków z wymową 1 złr. 20 ct.

Skład główny w księgarni Sey- 
fartha i Czajkowskiego we Lwowie.

£  Ważne Ali Pal!
nowy, łatw y sposób robienia w edług 

oryginalnej m etody

dywanóŵ Smyrneńskich.
N auki udziela w Zakładzie robót 
a rtystycznych , ul. K opernika 1. 12, 
pani Teofila K r i e g s h a b e r ,  która 
przyjęła j e d y n e  zastępstw o na 
Galicję wielkiej fabryki dywanów 
Sm yrneńskich  i posiada zarazrm  
sk ład  w szystk ich  potrzebnych m a
te r ja łó w , i praw dziw ą włóczkę 
angorę po cenach fabrycznych b a r

dzo przystępnych.

# # *mm
#
#m
f t
*
#
*m
#
mm
m

mm

HENRYK SCHMITT
Ż Y C IO R Y S

P  r z e z

W A L E N T E G O  Ć W IK A

o t .
L W Ó W  1888.

Ce n a  1 złr. 40
Skład w księgarni

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
WE LWOWIE.

m m m m m 
mm 
#m m m
l  
•  
m  m 
m  m 
m

m m m m

KANTOR WYMIANY
©. k. uprzywil. galic.

M E G O  B IE D  BfflTECZiGO
k u p u je  i  s p r z e d a je  

wszystk ie  efekta i monety
pod w arunkam i najprzystępniejszem u

5°|o L isty hipoteczne,
jako też

51o Premiowane Listy Mooteczne,
które w edług praw a z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P . P . B8 N r. 93) 
i najw yż. postan. z dn ia  17. g rudn ia  1871 r , m bga być użyte do 
lokow ania kapitałów  funduszow ych pupilarnych , kaucyj m ałżeń- 

J n  skich, wciskowych, n a  kaucje służbowe i wadja

W s ą  -W  t y m  Ł a n t o i z e  d.o n a T o y c ia .  W
W Ę ~  W szystkie polecenia z prow incji wykonują się bezzwło- 

cznie po kursie dzienjaym h0Z doliczenia prow izji. 1011

PAPIER RIGOLLOT
Muszt arah w  arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALB W PARYŻU 
Nitsbęiny w katdym domu i  w podróży.

Wfmsgac podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko 
PRAWDZIWY 

opatrzowy podpi
sem atramentem 
CZERWONYM 

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

Sprze
daje się 

we wszyst
kich

A P T E K A C H .
SKŁa D GŁÓW NY:

24, Avenue Yictoiia, PARYŻ.

(Wiedeńska mączka pokarmowa ala dzieci).
Najlepsze pożywienie dja niemowląt; ząpęłnę zastępstwo niloba natŁzynęgo ; 

lekko strawne. Tworzy krew i kośei. Wypróbowana i pglecopa pizez prof. dr. Gude- 
froy, Dr. II. ?. Perger, dyrektora Dr. Esnera, radcę iządowego p. ir. J. Ś !fyiiiitzlei.a, 
dyrektora politechniki dr. E. Falkenfelda i innych znakomitości iekarskiej;.

Dla położnic, chorych ja  piersi i rekonwąjes.entów dzikłą ten znakomity śro, 
dek pożywny, wzmacniająco, leczaiczo i łagodnie.

Do nabycia w e  L w o w ie  w aptece P i o t r a  H l k o l a s c b a ,
Cena wielkiej puszki 80 ct., małej 45 ct. wraz z przepisem użycia. 981

C. I  przywileje anstrjackie.rosyjstie i niemieckie.
Medal W arszaw a 1885. C & ą  Msaal Kraków 1887.

Medal W arszaw a 1886. Meual Symferopol 1888.

Wynalazca inżyn.-Technolog G. Ritter w Warszawie.
Ś r o a e k  d l a  k o n s e r w o w a D i i  d r z e w a  o d  g r z y o k a ,  osu

s z a n i a  m u r ó w ,  zastępuje' f a r b y  o l e j n e  w e  w s z y s t k i c h  k o l o 
r a c h  i  liu is.M ! o  5o°/o-
B r o s z u r k i  iljustrowane z detajlieznem objaśnieniem użycia, w< syłam 

f r a n c o  i b e z p ła tn i© ,
Preparat len przewyższa w dooroci i cenie wszelkie dotąd znane ao XIX. wieku 

Kantor zamówień i filja Fabryki w Hrakowie.
A ir e s: „Eisiccator”, Kraków, ulica Sebastiana. L. 5, p arte

W ysy łk i uskuteczniają się na prow incję już od 10 kilo.
A g e n tó w  p o s z u k u j e .  1509 a

f
T o w a r z y s t w o  P o w r o ż n i c z o

w Radymnie
Stowarzyszenie zarejestrow ane z poręką ograniczoną i subw en

cjonowane przez W ysoki W ydział krajowy we Lwowie

poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

p a o y  d o  m a s z y n  g u r t y  d o  w y f i i j a p i a  w ó z k ó w ,  
c h o d n i k i  n a  k o r y t a r z e  i  t .  p .

w najlepszej jakości po cenach um iarkow anych.
„  W sk u tek  pow rotu s ty jen d y sty  naszego, posłanego kosztem 
^  W ysokiego W ydziału krajowego, z fabryk pow roźniczyth w Póchlarn 

{T  i W iedniu, je - tłśm y  w m ożności dostar zać najozdobniejsze nawet, 
a dotąd w kraiu niew yrabiane artykuły pow roźnic.e, jako to :  

fv  sieci do polowania, na konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, apte- 
karskie, węże do sikawek, torebki m yśliwskie, nakrycia salonowe 

“  na stół, ham aki, b^z guzów i t. d. po cenach um iarkow anych.
Cenniki na żądanie darmo i o płatnie,

D YR EK C JA :
Marceli Sw iechow ski. Ks. Leon Pastor.

WydawoT^Tedlktor'odpowietfejutlny: J ó i e f  L»*ko wni e k i .
fabryki ozerlańflkiej Z drukarni „Dziennika Polskiego,- pod zarządem Z y g m u n t a  H a ł a c i ń s k i e g o .


